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Rada Naczelna 
Polskiego Stronnictwa Ludowego

odbędzie posiedzenie w Krakowie w sobotę 29-go 
Oserwoa 1912, o godzinie 10-ej rano  w sali R ady 

powiatowej.

Porządek dzienny obrad:
1. O dczytanie protokółu Z ostatniego posie­

dzenia R ady Naczelnej.
2. Spraw ozdanie Przew odnictwa P. S. L. 

* działalności w czasie od ostatniego posiedzenia 
Rady Naczelnej.

3. Spraw ozdanie z działalności klubów po- 
•elskich P. S. L.

4. Sejmowa reform a wyborcza.
5. Spraw y organizacyjne.
6. Inno sprawy, interpelacje i wniosku

Władysław Wqsoivicz, Jan Słapiński,
sekretarz. prezes.

W iedziałem  o tem  od dawna.
P rzy  sposobności obrad w Kole polskiem 

Rad ustaw ą urzędniczą powiedziałem, że lud nie 
Wytrzyma dalszych ciężarów na opłacanie urzę­

dników, że mnożenie urzędów  i urzędników  musi 
«efc ić, a to przez uproszczenie toku instancji i spo­
sobu urzędow ania tak  we władzach starościńskich, 
jak sądowych, podatkowych i wszystkich innych.

Na ża’e urzędników, że ich za mało, że nie 
1 5gą podołać obowiązkom, że im pensje nie wy- 
®tarczają i t. p. odpowiedziałem, że w bardzo 
hucznej mierze sami tem u winni, gdyż za dużo 
*ajmują się rozmaitemi innemi sprawam i, zam iast 
8ł? przygotow yw ać do urzędow ania i zam iast dbać 
0 zdrowie i siły dla pracy  zawodowej, za k tórą 
Pobierają płacę. A udział urzędników w agitacjach 
Politycznych i wyborczych jest tem szkodliwszy,

że zam ienia urzędy na b iu ra  agitacyjne, a u rzę­
dników na agitatorów, przez co podkopuje się 
zaufanie ludności do urzędów  i urzędników, a wy­
padki dowodzą, ze ten b rak  zaufania ludności jest 
uzasadniony. Chłopi to odczuw ają bardzo  bole 
śnie na swojej skórze. U rzędnicy wszechpolacy 
prześladują chłopów ludowców wszelkimi sposo­
bami, aby rozbić siłę chłopską i uniemożliwić 
zjednoczenie się chłopów w jedno stronnictwo.

Że to wszystko, co powiedziałem w Kole poi 
skiem, jest praw dą, o tem wiedzą chłopi w całym 
kraju  i p rzyznają  mi z pewnością słuszność.

Ale to moje powiedzenie praw dy wywołałc 
straszny  gniew wśród urzędników  wszechpolskich 
A gazety wszechpolskie dodały do mojej przem o­
wy różne szpilki przeciw urzędnikom, aby jeszoze 
bardziej w zburzyć i do agitacji przeciwko inni# 
zachęcić rzesze urzędnicze. To też gazety urzę 
dnicze prześcigają się w wym yślaniu mi i w po 
gróżkach, a organ  urzędników  podatkow ych na 
zwał mnie naw et Szelą.

Do urzędników  przyłącza się i bardzo wielu 
nauczycieli i też krzyczą i piszą przeciwko mnie 
co tylko wymyśleć mogą.

To mnie wcale n ie trwoży. Powiedziałem 
prawdę, powiedziałem ją  w chęci zwrócenia uwagi 
na niedolę ludu i na  jedno ze źródeł tej niedoli 
W ierzę święcie, że mimo wszelkich krzyków  
i wymyślań, p raw da zwycięży.

Jan Słapiński.

% Sady państwa.
W spominaliśmy niejednokrotnie, iż ze strouf 

posłów rusko-ukraińskich odzywafy się pogróżki, 
o zatam ow aniu obrad parlam entu, jeżeli rząd  nie 
spełni ich żądań. A żądania te obracały się li tyl-» 
ko dokoła m ającej powstać najwyższej uczelni 
ruskiej, czyli uniw ersytetu w Galicji, Rusini do 
m agali się, aby szkoła ta  założoną została we 
Lwowie i  aby to miasto ju ł dzisiai im ze strony
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rząd u  zagw arantow ano w tak  zwanem piśmie od- 
ręcznem cesarza.

N atom iast K o ł o  P o l s k i e  oświadczyło, iż 
siedziby przyszłego uniw ersytetu  ruskiego w chwili 
obecnej rozstrzygać nie można, bo spraw a ta na­

je ż y  w pierwszym  rzędzie do parlam entu, a zdania 
ilzby  posłów w tej m aterji nie da się przew i­
dzieć. R ząd przychylił się do tego zapatryw ania 

,Koła polskiego i węęcz ukraińskim  posłom oświad­
czy ł, że miasto Lwów jako siedziba um w ersytetu  
ruskiego, nie będzie wymienione w orędziu ce- 
sarskiem.

To stanow isko rządu  nie przypadło  do gu­
stu klubowi posłów ukraińskich, a zwłaszcza jego 
odłamowi radykalnem u, k tóry  oddaw na n a jb a r­
dziej napastliw ie odnęsi się do społeczeńswa pol­
skiego. D latego też klub ukraińsk i na  znak pro ­
testu  przeciw zachowaniu się rząd u  w ich sp ra­
wie uchwalił z a t a m o w a ć  o b r a d y  w R a d z i e  
p a ń s t w a ,  czyli urządzić o b s t r u k c j ę ,  aby 
w ten sposób wymusić spełnienie swoich za­
chcianek.

Jak  uchwalili, tak  też i uczynili ukraińcy, 
Pełna Izba posłów została we środę odroczoną 
do wtorku, a pozostałe dni wolne przeznaczono 
wyłącznie na  obrady  dwóch bardzo  ważnych 
kom isji: b u d ż e t o w e j  i w o j s k o w e j .

W tych to kom isjach posłowie rusko-ukra- 
ińscy urządzili obstrukcję przez w ygłaszanie 
bardzo długich mów i chw ytanie się rozm aitych 
kruczków. YV komisji budżetowej baron  W a s il-  
k o , Ukrainiec z Bukowiny, już od środy przem a­
wiał ciągle po kilka godzin — tak samo czynili 
i inni posłowie ukraińscy. Ale głównie zagięli 
ukraińcy parol na Komisję w o j s k  o w ą , k tó ra  
gorączkowo pracow ała nad  now ą ustaw ą w ojsko­
wą o d w u l e t n i e j  s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  
i powiększeniu rekru ta .

W tej komisji postanow ili Rusini za wszel­
ką  cenę zatamować obrady  zapom ocą długich 
przemówień. We czw artek ubiegły, o godzinie 4 
po południu zabrał głos ukraińsk i poseł d r E u g e­
niusz L e w i c k i  i mówił bez przerw y do godziny 
10 w nocy. W pół godziny później rozpoczął mo­
wę drugi Ukrainiec radykalny, poseł dr. B a c z y  ń- 
s ki ,  adw okat — i zakończył ją  dopiero nastę­
pnego dnia o 12 godzinie w południe. Mówił więc 
blisko 14 g o d z i n .  W ciągu tej obstrukcyjnej 
mowy otrzym ał p. Baczyński od przewodniczące­
go dwie przerw y: jedną pięciominutową, a d rugą 
20-minutową. Podczas pauz krzepił się ten b o h a ­
ter* ukraiński czarną kaw ą z koniakiem  i roso­
łem, k tó iych  mu dostarczyli jego przyjaciele po­
lityczni — posłowie. Posiedzenie więc trw ało bez 
przerw y także i przez całą noc; nie przeryw ano 
obrad  dlatego, aby nie daw ać pozoru zwycięstwa 
ukraińskim  wichrzycielom. Przeciwnie — cała ko­
m isja wojskowa, nie w yłączając naw et jej człon- 
kó'7-soCjcdistów — postanow iła złamać te wichrzy- 
jielskie zapędy i unicestwić całą obstrukcję u k ra ­
ińską. Tc też ob rad  mimo nalegań ukraiń ­
skich nie przeryw ano, a przew odniczący poseł 
F o g a c z n i k  wręcz we czwartelc zapowiedział, 
£e  gotów jest naw et aż do niedzieli ob rad  ko­

misji nie przeryw ać, byle tylko nie dopuścić do 
tryum fu Ukraińców. Poseł Baczyński mówił przez 
te 13 godzin na przem iany — to po niemiecku, 
to po rusku. N iektórzy członkowie kom isji nie 
mogąc się doczekać końca tej mowy, poszli spać  
około północy. Nasi posłowie ludowcy: Dr B i a ł y  
i Ś r e d n i a w s k i ,  k tórzy  z ram ienia K lubu 
P. S. L. zasiadają w komisji wojskowej, ślęczeli 
od czw artku przedpołudnia aż do godziny 5 rsn o  
bez przerw y. Dopiero o tej porze udali się na  
spoczynek, ale już około godziny 9 zjawili się 
ponownie, a p. Baczyński jeszcze mówił. An"' 
ohwili nie spał przewodniczący, pos. P o g a c z n i k ,  
i m inister obrony krajow ej generał Georgi, ale 
praw ie bezustannie byli w sali podczas mowy 
p. Baczyńskiego. Wreszcie około godziny 12-ej 
w piątek  w południe skońozył p. B aczyński mo­
wę, k tó rą  w ygłaszał przez 13 godzin i k ilka mi­
nu t dlatego, aby zabawić się w >bohaterac i po ­
kazać, co on potrafi.

Tą nierozum ną tak tyką  wichrzycielską u k ra ­
ińcy nie tylko nio nie wskórali, ale przećiwn ie 
jeszcze b a r d z o  w i e l e  s o b i e  z a s z k o d z i l i .  
W szystkie bez w yjątkji stronnictw a ich potępiły, 
że taldem  postępow aniem  obniżają znaczenie R a­
dy państw a. Widząc, że ich tak tyka  nie odniosła 
skutku, upokorzyli się ukrąińcy  i obstrukcję n a ­
tychm iast zaprzestali. O statecznie w poniedziałę] 
ukończono obrady  w Komisji Wojskowej nad  re­
form ą wojskową, k tó ra  weszła we środę na  po­
rządek  obrad  pełnej R ady państw a.

*

W ubiegłą środę oobywało się w R adzie 
państw a głosowanie nad  wnioskiem posła L a s o ­
c k i e g o ,  k tó ry  dom agał się, aby  urzędnikom  p a ń ­
stwowym, piastującym  m andaty  poselskie zm niej­
szono pensje. W niosek upadł. Głosowali za nim  
tylko ludowcy, część Rusinów, posłowie słow eńscy 
i socjaliści polscy. W szechpolacy w szyderczy 
sposób radow ali się, że chłopi będą musieli p o ­
dwójnie opłacać posłów urzędników . Opróoz bo­
wiem dje t pobierać będą oni i n adal sw oje 
pensje.

Z działalności Klubu P. S. L. Klub p arlam en­
ta rn y  P. S. L. odoył we środę kilkugodzinne p o ­
siedzenie pod przewodnictw em  prezesa S a p i ń ­
s k i e  go . O brady dotyczyły głównie położenia 
politycznego, a w szczególności stanow iska Klub i 
posłów P. S. L. wobec najśw ieższych w ydarzeń  
w R adzie państw a. K lub uchw alił jednom yślnie 
głosować na  posiedzeniu Koła polskiego za rezo­
lu c ją  prezesa S tapińskiego, skierow aną przeciw  
m inistrow i Heinolaowi, k tó ry  jako zastępca cho­
rego prezyden ta  ministrów, hr. S tirka, w niesły­
chany sposób zlekceważył Koło polskie.

Na posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  we wto­
rek  i środę przem aw iali imieniem K lubu P. S. L. 
w dyskusji nad  sy tuacją  parlam en tarną  posło­
wie: prezes S t a p i n s k i ,  W i t o s ,  B o m b a  i An-  
g e r m a n .  Na wniosek p rezesa Stapińskiego Koło 
polskie uchwaliło zerw ać zupełnie stosunki z mi-
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bistrem Heinoldem, do którego Polacy stracili 
?&ufanie. P onadto  w yrażono pełne zaufanie obu pol­
skim m inistrom: D ł u g o s z o w i  i Z a l e s k i e m u .

•
P o s ł o w i e  P. S. L. wnieśli w bieżącym ty ­

godniu szereg wniosków i interpelacji w Radzie 
Państwa.

Posłow ie: B o j k o ,  L a s o c k i ,  K ę d z i o r  po­
stawili we środę wniosek nagły o w ydatną zapo­
mogę dla ludności w pow iatach: dąbrow skim , mie­
leckim i tarnobrzeskim , dotkniętej straszną klęską 
gradobicia. Podobny wniosek przedłożył poseł W i - 
l o s  w spraw ie gradobicia w powiecie b r z e ­
s k i m.  Poseł T e t m a j e r  interpelow ał w spraw ie 
Sakazu budow y przez władze wojskowe i p o p ra ­
wy domów w rejonie fortecznym  krakowskim . 
Ponadto dom agał się poseł T etm ajer przyznan ia 
Wydatnej zapom ogi dla pogorzelców w K r z e s ł a -  
W i c a c h  koło Krakowa.

Dalsze interpelacje wnieśli: poseł J a c h o ­
w i c z  napiętnow ał w interpelacji do m inistra 
sprawiedliwości nadużycia sędziego D ra Przy- 
godzkiego w Przew orsku; ten sam poseł wniósł 
Interpelację w spraw ie pokrzyw dzenia włościan 
przy przew ozie szu tru  na kolei lokalnei z D yno­
wa do Krzeczowic ad Przew orsk. Poseł Ś r  e - 
d n i a w s k i  postaw ił wniosek o podniesienie kw a­
terowego wojskowego dla włościan, odpowiednio 
do szkody, w yrządzonej przez wojskowość pod­
czas kw aterunku  i przem arszu.

W nioski te i interpelacje drukow ać będzie­
my kolejno w »Przyjacielu Ludu*.

«
Wniosek posła W ł. T e t m a j e r a  i tow.
Ludność wsi objętych rejonem  fortecznym 

W powiecie krakow skim , a szczególnie t. z w. re ­
jonem ścisłym, doznaje stale znacznych utrudnień, 
tak w budow aniu nowych budynków , jak  i w po­
praw ianiu  starych, zużytych.

Ze względów artyleryjskich, obostrzono
*  ostatnich czasach przepisy do tego stopnia, że 
haw et za p o d p i s a n i e m  r e w e r s u  d e m o l a -  
c y j n e g o  ani nowych budynków  wznosić, ani 
^niszczonych popraw iać nie pozwolono.

Skutkiem  tego m ieszkańcy wsi, jak : Bato- 
^ice, Babice, Węgrzce, Sudół, Krzesławice, Brono- 
?dce, R ząska, Modlnica, Bielany, P rzegorzały  i wiele 
lnnych, widzą się poprostu  zrujnow anym i, bo zwłasz­
cza wobec tegorocznych deszczów ani mieszkań 
przed wilgocią zabezpieczyć, ani zbiorów siana 
echować nie mogą, nie mówiąc już o tem, że nie 
będą mogli schować plonu żniw.

Ludność niektórych gmin cierpi jeszcze stale 
z pow odu wysiedlań (delożowania) wsi całych,
* ludźmi i z bydłem, w czasie strzelania z dział,

cały, czasem na półtora i dwa dni.
 ̂ Za ten uciążliwy obowiązek ofiarują władze 

^o jskow e w ynagrodzenie zbyt niskie, bo 20 hal.
głowę, a 10 hal. za sztukę bydła.

Prócz tego wszystkiego, co wiosna, odbyw a 
k. korpus oficerski konne wyścigi (SchnUzeljagd) 

■ Psami, w kilkadziesiąt do 100 koni i tyleż psów, 
wędzących n a  przelai przez pola,

Za bardzo  znaczne szkody w yrządzane tym  
wyścigiem ludność przez szeregi miesięcy w yna­
grodzenia doczekać się nie może, i stw ierdza, że 
bywa ono za niskie.

Ze względu na niezm ierne obciążenia ludno 
ści w obrębie tw ierdzy krakow skiej, wysoka Izba 
raczy uchwalić:

W zywa się Rząd, aby drogą rozporządzeń 
adm inistracyjnych

1) Uchylił zakaz c. k. dyrekcji Inżynierji woj­
skowej, popraw iania i budow ania nowych domów 
w rejonie fortecznym.

2) W ynagrodził odpowiednio i we właściwym 
czasie szkody poniesione przez wysiedlanie mie­
szkańców.

3) W ynagrodził, względnie polecił kom en­
dantom  korpuśnyra spowodowanie, aby urządza­
jący wyścigi wypłacali szkody w wysokości osza­
cow ania właściwej komisji.

W i e d e ń ,  18/VI. 1912.
Wniosek nagły posła W i t o s a  i tow. w spra 

wie udzielenia zapom ogi dla gmin pow iatu b rze­
skiego klęską gradobicia dotkniętych.

W dniu 14 b. m. przeciągnęła nad  kilku po­
wiatami zachodniej Galicji straszliwa bu rza  g ra ­
dowa połączona z gw ałtowną ulewą, k tó ra zn-i 
szczyła w zupełności plony na ogrom nych ob sza­
rach  urodzajnych gruntów .

Między innemi klęska ta nawiedziła gminy 
po w. brzeskiego: Szczurowę, Rylowę, Strzelce
Wielkie, Strzelce Małe, Niedzieliska, Kwików, Za­
borów, Wolę Przem ykow ską, Dołęgę i in n t sąsie­
dnie gm iny, w yrządzając szkody w plonach 
w setki tysięcy iące.

Ze względu na  to, iż gminy t& w roku  ze­
szłym zostały naw iedzone klęską myszy i posu­
chy, jak  również i klęską pryszczycy, a w tym 
zaś roku cyklon porobił tam straszliw e spusto­
szenia w budynkach, szkoda obecnie w yrządzona 
dopełnia m iary nieszczęścia, a co zatem idzie, 
ogrom u nędzy.

Wobec tych klęsk niepodobna, ażeby nie­
szczęśliwi ci gospodarze potrafili wyżywić swu,e 
rodziny i utrzym ać inw entarz niezbędnie do p ro­
w adzenia gospodarstw a potrzebny, jeżeli Rząd 
z w ydatną pomocą w jak  najkrótszym  czasie nie 
pospieszy. Pomoc spieszna jest tem więcej po­
trzebna, iż umożliwi zasianie ponowne gruntów , 
gdzie tego okaże się potrzeba i możliwość. W obec 
tego iż nieszczęście to przybrało  rozm .ary k a ta ­
strofy dla złagodzenia, której ppmoc je st ko­
nieczna,

W ysoka Izba raczy uchwalić:
W zywa się c. k. Rząd: 1) Ażeby rolnikom  

pow iatu brzeskiego naw iedzonym  klęską grado­
bicia przyszedł z w ydatną pomocą, w czasie jak 
najkrótszym . 2) Ażeby spowodował tymże odpi­
sanie podatku  gruntow ego i domowo klasowego, 
3) Ażeby zarządził roboty  publiczne w tych oko­
licach, celem dania za ro b k u  potrzebującej ludności

Witos i tow.
Wniosek nagły posła B i s a  i tow w soraw .e 

udzielenia pomocy dla zniszczonych gradobićiem  
rolników  w gminie Bojanów  pow Misko.
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W dniu 9-go cze^w ca 1912 wybił g rad  w szyst­
kie plony do szczętu w gminie Bojanowie, po w. 
Nisko. Gospodarze rolni pozostali bez kaw ałka 
chleba dla siebie i dla swych rodzin. Klęska ta 
nawiedziła 140 gospodarzy rolnych, szkoda wy­
nos. 49.029 koron wedle oszacowania rzeczo­
znawców. Podpisani wnoszą: W ysoka Izba raczy 
uchwalić: Poleca się W ysokiemu c. k. Rządowi, 
aby przyszedł z Odpowiednią i rychłą pomocą 
nieszczęśliwym rolnikom w celu obsiewu jeszcze 
teraz gruntów  mieszankami, oraz na obsiewy je­
sienne i wiosenne, jako też dla wyżywienia ro ­
dzin. Proszę o odesłanie wniosku bez pierwszego 
czytania Komisji klęsk elem entarnych.

Wniosek posła Ś r e d n i a w s k i e g o i  tow a­
rzyszy co do zreform owania przepisów  o kw ate­
runku  wojska.

Dotychczas p rak tykow any kw aterunek woj­
ska je st dla ludności bardzo krzyw dzący, szcze­
gólniej w okolicach, gdzie wojsko co roku p rze­
chodzi i nocuje.

Przem arsz wojsk, czy to dla odbyw ania ćwi­
czeń, czy też do strzelnic, odbyw a się zwylUe 
wtedy, gdy żniwa są na ukończeniu, lub w ko­
pach jeszcze na polu, albo też ukończone zbiory 
znajdują  się już w stodołach.

Tu i owdzie, szczególniej w górach, gdzie 
żniwa odbyw ają się później, zbiory są często je­
szcze rosnące na polu.

W ojsko kw ateruje się zwykle po stodołach, 
a to piechotę w budynkach miejscowości, gdzie 
się zatrzym ano, konnicę zaś i a rty lerję  rozm iesz­
cza się po najbliższych wioskach.

Konie umieszcza się w stodołach, do których 
w tym czasie zwozi się z pola płody rolnicze, albo 
też młóci się w nich zboże. Właściciel musi w strzy­
mać wszelkie roboty  i stodołę zwykle napełnioną 
snopam i i ziarnem  oddać do wyłącznego użytku 
wojska.

Z darza się bardzo często, że kw aterujący 
Żołnierze pasą  konie sianem, jeżeli jest w sto­
dole, a jeźli niema siana, to p asą  konie zbożem 
w snopkach.

Trafia się, że gdy  niema siana i zboża 
w stodole, to żołnierze k radną  w nocy z pól zboże 
lu b  siano z kop i takow e apasają końmi, przy- 
czem konie daleko więcej zniszczą nogami, niż 
zjeść potrafią.

Były wypadki, że n. p. wszystko żyto, jakie 
posiadał, zabrano biednem u rolnikowi z pola, in­
nem u spasiono- wszystko siano. Dodać muszę, że 

' w nowszych czasach mniej szkód w yrządza kw a­
terujące wojsko, niż dawniej.

Oprócz tego rolnicy przez w strzym anie zwóz­
ki zboża do stodoły, narażen i byw ają często na 
wielkie szkody z powodu zwłoki w pracy gdyż 
w razie niepogody' często jeden dzień pogody, 
stanow i dużo p rzy  zwożeniu plonów. J&alej z po­
wodu zamoczenia i zagnojenia Doiska w stodole, 
musi rolnik młocki na dłuższy czas zaprzestać, 
dopóki boiska nie wysuszy i do porządku  nie 
doprowadzi.

Z a te wszystkie «zkndv i Drzykrości o trzy­

muje on za dobę od każdego konia po dziesięć 
halerzy.

Jażeli się zważy, że taki przem arsz wojsk 
w niektórych okolicach w ypada kilka razy do 
roku, czasem 5 i 6 razy, że nocleg w ypada p ra ­
wie zawsze w tych samych miejscowościach i w tych 
samych zagrodach, co jest dla tych włościan nie­
słychanie uciążliwe i krzywdzące, a przecież oni 
płacą podatek krw i i podatek gruntow y i domo- 
wo-klasowy, oprócz innych pośrednich, to należy 
się i im opieka ze strony rządu, a nie wyzysk 
na rzecz kw aterunku, k tóry  ich rujnuje.

Z tych tedy powodów podpisani wnoszą: 
W ysoka Izba raczy uchwalić:

W zywa się c. k. rząd, ażeby przy  zmianie 
przepisów wojskowych, dotyczących kw aterunku 
w ojska uw zględnił następujące żądania:

1) Podniesienie w ynagrodzenia za kw atero­
wanie wojska, szczególniej za kw aterow anie kon­
nicy, odpowiednio do wysokości szkody przez to 
ponoszonej przez rolnika.

2) Ażeby w miejscowościach, gdzie wojsko 
corocznie kilka razy  przechodzi, rząd  w ybudo­
wał barak i dla umieszczania koni.

3) By szkody, przez żołnierzy lub przez ko­
nie wojskowe w yrządzone rolnikowi, były w yna­
gradzane ze skarbu  państw a, bez względu, czy 
szkodnik został wyśledzony lub nie, na  rów ni ze 
szkodam i w czasie ćwiczeń lub manewrów wyrzą- 
dzonemi.

Powyższy wniosek proszę przekazać Komi­
sji wojskowej bez pierw szego czytania.

Andrzej Sredniawski.
Minister obrony krajow ej p rzyrzekł w jesieni 

przedłożyć now ą ustaw ę kw aterunkow ą, uw zględ­
niającą żądanie ludności.

Niesprawiedliwość. Józef U rbanik  zaskarżył 
gosp. Macieja Półchłopka z O drzykonia o to, że 
piu najechał na bicykl i zniszczył takow y na 
spadzistej drodze z F rysz taka  do Twierdzy. Sąd 
frysztacki uznał pretensję U rbanika i skazał Pół­
chłopka na  odszkodowanie, wbrew w yraźnym  
przepisom  ustaw y. Łatwiej przecie było U rbańczy 
kowi ustąpić z drogi na  bicyklu, niż Półchłopkowi 
z fu rą  dw ukonną. Z pow odu tego w ypadku wniósł 
p. S tapiński interpelację do m inistra spraw ie­
dliwości.

Interpelacja posła B o j k i  i to w. do m inistra 
handlu  w spraw ia niesłychanego lekcew ażenia 
narodow ych uczuć polskich przez wiedeński c. k. 
U rząd pocztowy kas oszczędności.

Coraz częściej w czasach ostatnich zdarzają  
się w ypadki lekcew ażenia narodow ych uczuć pol­
skich ze strony  władz centralnych- Faktów  takich, 
ubolew ania godnych notuje wiele p rasa  polflca, 
a społeczeństwo czuje się w bolesny sposcb do­
tknięte takiem postępowaniem, ile że i zasadnicze 
postanow ienia,gw arantujące wszelkie p raw a i p re ­
rogatyw y dla języka polskiego, są naruszane 
w sposób jask raw y  przez władze centralne.

Z rozlicznych wiadom ych nam; faktów  lekce
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każenia naszych praw  narodow ych przez pewne 
Czynniki pozwolimy sobie przytoczyć poniżej wy­
padek, k tó ry  posiada wszelkie znam iona celowej 
Prowakacji narodu  polskiego przez jedną z władz 
Centralnych, to jest: »c. k ?ząd pocztowych ka3 
oszczędności w Wiedniu* N<e wchodzi bowiem 
chyba w rachubę tutaj ignorancja odnośnego 
funkcjonariusza tego urzędu, ale chęć i zam iar po­
niżenia naszej godności narodowej.

Przeciw  tęgo rodzaju  próbom  igrania z tern, 
co dla każdego Polaka jest drogiem  i świętem, 
dusim y  się w sposób jak  najbardziej energiczny 
Zastrzedz i zaprotestować. Nie możemy żadną 
d ia rą  pokryw ać milczeniem sporadycznych zaku­
sów centralistycznych, godzących w fundam entalne 
hasze zasady narodow e i polityczne. Nie może- 
d y  tolerować tego rodzaju  potw ornej anomalji, 
ąby w ładza o charakterze ogólno-państwowym, 
jaką jest wiedeński c. k. U rząd pocztowych kas 
oszczędności, prow okowała interesentów  polskich 
i o rozliczne p rzypraw iała  ich straty .

Że tak  jest istotnie, mech mówi ten oto wy­
padek, k tóry  jaskraw e rzuci światło na tę spraw ę: 

P an  F erdynand  K alkstein właściciel dóbr, 
zam ieszkały w Balinie, pow iat Chrzanów, wysłał 
4 m aja b. r. czekiem c. k. U rzędu pocztowych 
kas oszczędności w W iedniu, konto 94.190, Kwotę 
90 m arek pod następującym  adresem : »Dr. Feli­
cjan Niegolewski, Poznań, Plac królewsL-' 6.« Tym­
czasem ku swemu najw yższem u zdum ieniu wysy­
łający K alkstein otrzym uje z daty  6 m aja b. r. 
z c. k. U rzędu pocztowych kas oszczędności 
w Wiedniu, 1. cz. 7435, następujące pismo stano­
wiące dziwoląg:

»P. T. W załączeniu zw raca się Panu  
opisany poniżej czek i nadm ienia się, że nie 
można go załatwić, ponieważ tej nazw y sie- 
siedziby niema wymienionej w oficjalnym 
wykazie poczt. U prasza się zatem o uchyle­
nie wymienionego tu braku, poczem nie bę­
dzie pod względem form alnym  żadnej p rze­

s z k o d y  do załatwienia*.
C. k. U rząd pocztowych kas oszczędności 

w Wiedniu.
A więc miasto Poznań, olbrzym ie środowisko 

kultury, handlu  i przem ysłu, siedziDa wysokich 
władz wszelakich, starożytna tak  dla Polaków 
droga pam iątka, Stolica W ielkiego Księstwa po­
znańskiego ogrom nej prow incji cesarstw a niemie­
ckiego, sąsiadującego i ściśle zaprzyjaźnionego 
* m onarchją austro-w ęgierską (?) to miasto nie 
Jest wiadome i znane c. k. Urzędowi kas poczto­
wych oszczędności w W iedniu, względnie rząd  ten 
hie chce o istnieniu tej stolicy wiedzieć, widocznie 
dla przypodobania się władzom pruskim, k tó re 
miasto Poznań ochrzciły germ ańskiem  mianem 
»Posen«, tuc zież dla okazania Polakom  lekcewa­
żenia i drażnienia ich uczuć narodowych.

w KRAKOWIE, ulica św. Matka i. 6, |s  u.,

W obec .takiego stanu  rzeczy podpisani, sto­
jąc na straży  godności i interesów narodow ych, 
uw ażają za swój obowiązek zwrócić uw agę Mini­
stra  handlu  jako najw yższego zw ierzchnika 
i w dziedzinie spraw  pocztowych na te niepoko­
jące i groźne objaw y poniżania nazw  polskich 
i wysługiw ania się podległych Mu władz na rzoez 
Prusaków . Ponadto podpisani w zywają pana Mi­
n istra handlu, aby raczył w naprow adzonej przez 
nas powyżej m aterji wdrożyć jak  najsurow sze do­
chodzenia. Wreszcie zapytu ją:

a Co pan  Minister zam ierza przedsięwziąć, aby 
w przyszłości nie pow tórzyły się podobne ja sk ra ­
we wypadki.

W iedeń 23 m aja 1912.
Jakób Bojko i tow. ludowcy.

Interpelacja posła J a c h o w i c z a  i tow. do 
P. M inistra sprawiedliwości w spraw ie pokrzy­
wdzenia R ajm unda Kocioła z Woli Zarczyckiej, 
pow iat Łańcut. Podczas wyborów parlam entar­
nych w roku 1911 przy pi irwszem głosow aniu 
wynik wykazał, że poseł ludowy Jachowicz o trzy­
m ał większą ilość głosów, aniżeli konserw atysta 
ks. A ndrzej Lubom irski we Woli Zarczyckiej. 
W iedząc władze o tem dobrze, że tą spraw ą za­
ją ł się przedewszystkiem  R ajm und Kocioł, posta­
nowiły go podczas drugiego głosow ania usunąć, 
a tem samem pozbawić go w ykonania praw a wy­
borczego w dniu wyborów i ułatwić wybór księ­
ciu Lubom irskiem u. To też c. k starostw o w Ł ań­
cucie dało mu wezwanie na dzień wyborów sta­
wienia się do c. k. starostw a, pięć mil oddalonego 
od gminy Wola Zarczycka, a c. k. sąd  w L eżaj­
sku wydał polecenie żandarm erji, by go na dzień 
ten przyaresztow ała i odstaw iła do c. k. sądu 
w Leżajsku w celu odsiedzenia trzydniow ej Kary 
za przekroczenie policyjne. P rzed  drugiem  głoso­
waniem przyszedł żandarm  Gulaj z wójtem w no­
cy do domu R ajm unda Kocioła, by go przyare-, 
sztować i odstawić do c. k. sądu. R ajm und Kocioł 
prosił żandarm a, aby mu zezwolił iść do rodzi­
ców i uwiadomić ich o tem zajściu i poprosić, 
aby się zaopiekow ali. jego gospodarstw em , żoną 
i chorem dzieckiem Żandarm  zgodził się na proś­
bę Koc.oła, lecz oznajmił, że oni pójdą z nim ra ­
zem do jego rodziców, co też się tak  stało.

Podczas drogi żandarm  Gulaj robił w yrzu ty  
Rajm undow i Kociołowi, że podjudza chłopów.

O budziwszy Kocioł śpiących rodziców, wszedł 
z żandarm em  i wójtem do stancji i opowiedział 
rodzicom o całeln zajściu, w skutek czego rozpo­
czął się lam ent i płacz starej matki i ojca, a tylko 
b ra t Józef Kocioł począł robić w yrzuty wójtowi, 
że on jest także do tego przyczyną ze złości i wy­
warcia zemsty na bracie.

Po pew nym  czasie zgodził się żandarm , że
udziela pożyczek kilkuletnich - -  vyrabia wyoożyczki w in­
nych bankach do spłaty w ciągu dłuższego czasu — ułatwia 

powiększanie gospodarstw  przez doknpuo gruntiw  —_ 
przyjm uje pienia* _e na książeczki wkładkowe i płaci od nich

6°i = = = = =  -j0 , — — — ——
Na żądanie udziela wyjaśnień iistowuie. 4—20
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odwieziono go fu rą  z przyaresztow anym  R ajm un­
dem Kociołem w nocy do c. k. sądu do Leżajska.

Dwa tygodnie po tern zajściu otrzym ali R aj­
m und Kocioł, Józef Kocio] i F ranciszek Kocioł 
wezwanie do c. k. sądu do Leżajska jako oskar­
żeni przez p roku ra to ra  państwa. Jam roga o p rze­
kroczenie parag ra fu  312, że obrazili wójta Sarzyń­
skiego.

Podczas rozpraw y sędzia d r Misiewicz od­
czytał rozdrażnionym  głosem, o co są oni oskar­
żeni. Józef i Franciszek Kocioł poczęli się tłóma- 
czyć i Józef Kocioł przyznał się, że zarzucał wój­
towi, że i wójt w części do tego się przyczynił, 
Rajm und Kocioł zaś stał spokojnie, czekając, aż 
go sędzia zapyta.

Sędzia d r Misiewicz nie dał oskarżonym  sło- 
- wa przemówić w swej obronie, lecz zapy tał tylko 

żandarm a Gulaja co do R ajm unda Kocioła i F ra n ­
ciszka Kocioła, co ma do stw ierdzenia, na  co żan­
darm  odpowiedział, że nie pam ięta, aby ci dwaj 
co mówili.

Po tern wyjaśnieniu zwrócił się sędzia do 
wójta, co on powie, na co wójt, jako wnoszący 
skargę potw ierdził to, co było w skardze, bez 
przysięgi.

Wobec takich zeznań żandarm a i wójta pro­
sił R ajm und Kocioł sędziego o głos w celu u sp ra ­
wiedliwienia się, lecz sędzia d r Misiewicz nie ze­
zwolił, a p ro k u ra to r państw a Jam rog  odezwał się 
szyderczym  głosem do stojących:

— A widzisz go, on tu tak  gada, a co do­
piero tam — dosyć, dosyć!

Wówczas sędzia Misiswicz bez spisania p ro ­
tokółu i przesłuchania w celu uspraw iedliw ienia 
R ajm unda Kocioła skazał wszystkich trzech po 
trzy  tygodnie aresztu, a równocześnie, zw racając 
się do Kocioła R ajm unda, odezwał się w te słowa:

— P an  teraz wnieś odwołanie w trzech dniach 
od winy i kary , ale i idź do adw okata, bo sam 
p an  tego nie zrobi.

W parę  tygodni później w ydał sędzia d r Mi­
siewicz wyrok pisemny, skazując wszystkich trzech 
Kociołów po trzy tygodnie aresztu  bez protokołu 
spisanego podczas rozpraw y i bez przesłuchania 
skarżącego pod przysięgą, gdyż innych dowodów 
nie było.

Sędzia d r Misiewicz m otywował we wyroku, 
że R ajm und Kocioł przyznał się do winy, które- 

,mu jednak  słowa nie pozwolono mówić podczas 
rozpraw y, a sam d r Misiewicz wiedząc o tern do­
brze, że Rajm undowi Kociołowi krzyw da się stała, 

.doradził mu, aby wniósł odwołanie od winy i k a ­
ry  przez adw okata. Pomimo rekursu , k tó ry  wnie­
śli pokrzyw dzeni, niewiele pomogło w sądzie ob­
wodowym w Rzeszowie z tego powodu, iż w wy­
roku stało, że R ajm und Kocioł p rzyznał się do 
winy, czego w rzeczywistości nie było.

' Wobec tak  jaskraw ych nadużyć, jakich sę­
dzia d r Misiewicz w c. k. sądzie w Leżajsku pod­
czas rozpraw y się dopuścił, z a p y t u j ą  W aszą 
Ekscelencję podpisani: »Czy nie byłby skłonny 

olecić c. k. sądow i w Leżajsku wstrzym anie wy- 
onania k ary ?  Czy nie raczy  zarządzić nowe dó- 

cłlbdzenie w tej sprawie. Czy nie zechciałby po­

ciągnąć do odpowiedzialności tak  p rokurato ra  
Jam roga, ja k  i sędziego dra Misiewicza za takie 
zachowanie się podczas rozpraw y z obyw atelam i 
państw a, a d ra  Misiewicza nadto  za spisanie nie­
zgodnego z istotnym  stanem  protokółu rozprawy* 
i to już po rozpraw ie?* (Podpisy.)

Drogi konieczno.
Zmiana na korzyść ludu.

Na posiedzeniu R ady  państw a 14 m aja b. r. 
przyszła pod obrady  zm iana ustaw y o d rogarh  
koniecznych.

Z apyta się Czytelnik, co to są drogi ko­
nieczne ?

Otóż jeżeli parcela gruntow a pozbaw iona 
jest połączenia z siecią dróg gm innych lub  pu­
blicznych, wówczas właściciel tej parceli ma p ra ­
wo żądać ustanow ienia drogi do tej parceli.

Żądanie to ma być postaw ione w sądzie po­
wiatowym, a Sąd po zbadaniu, czy rzeczywiście 
zachodzi potrzeba ustanow ienia drogi, w ydaje 
orzeczenie norm ujące kierunek drogi jak  i w yna­
grodzenie dla właścicieli, przez których g ru n ta  ta  
droga zostaje przeprow adzoną. Poniew aż właści­
ciele m ający odstąpić g ru n t pod drogę mogliby 
żądać niestosunkowo wysokich kwot za odstąpio­
ne kaw ałki gruntu , Sąd oznacza wysokość w yna­
grodzenia po oszacowaniu przez znawców zaprzy­
siężonych. W ykluczonem jest tw orzenie drogi ko­
niecznej przez zam knięte dziedzińce i ogrody.

W podaniu  wystosowanem do Sądu należy 
oznaczyć kierunek i parcele przez k tóre ta  droga 
ma być prow adzoną, a prośba winna być w n.j- 
siona w tylu egzem plarzach, ilu jest właścicieli, 
którzy m ają g run t pod drogę odstąpić, a nadto  
należy dołączyć po jednym  egzem plarzu pism a, 
do Sądu i dla władzy politycznej, t. j. Starostw a.

Koszta postępow ania pokryw a właściciel po­
trzebujący drogi.

Od orzeczenia sądu  na  prośbę o drogę ko­
nieczną wydanego, p rzysługuje rek u rs  w dniach 
14-tu. W ostatnim  ustępie ustaw y o drogach  ko­
niecznych, z dnia 7 lipca 1896 roku, L. 140 Dz.
u. p. postanow ionem  zostało, iż dla gruntów  le­
śnych ( t  j. lasów) nie m ożna żądać utw orzenia 
drogi koniecznej.

Otóż ob rady  z dnia 14 m aja b. r. w pełnej 
Izbie dotyczyły usunięcia tego ostatniego ustępu  
w zm iankowanej ustaw y.

Jako  generalny  mówca za ustaw ą przem ów ił 
poseł Dr Banaś, którjr zwrócił uw agę na  stosunki 
ludności włościańskiej Galicji, k tórych g ru n ta  są 
coraz liczniej dzielone, mało skom asowane, nie 
m ające niejednokrotnie dojazdu, dlatego ustaw s 
ta przedstaw ia wielkie korzyści, dając możność 
właścicielowi parceli gruntow ej uzyskania drogi 
lub przejazdu do swej parceli przez obce g ru n ta ' 
naw et wbrew woli właścicieli gruntów  sąsiednich. 
U staw a ta należycie stosow ana uchroniłaby lu ­
dność od licznych bardzo  kosztownych, ru jn u ją ­
cych, a zupełnie niejednokrotnie bezcelowo pro­
wadzonych procesów prow izorjainyoh.
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Żałować jednak  należy, i i  pomimo istnienia 
tej ustaw y od roku 1896 mało ta  w praktyce jest 
stosowaną, a powodem tego je st raz nieznajom ość 
tej ustaw y u ludności, a dalej, iż adwoicaci rzadko 
zachęcają ludność do staw iania wniosków o dro­
gę konieczną, albowiem wolą wytaczać spory pro- 
wizorjalne, które dają im większe widoki korzy­
ści m aterjalnych, jak  proste podanie c ustano­
wienie drogi koniecznej.

Mówca zwrócił uw agę M inisterstwu Spraw ie­
dliwości, iż sądy winny otrzym ać wskazówkę, by 
p rzy  każdej nadarzającej się sposobności zw ra­
cały uw agę na tę ustaw ę i zachęcały ludność za­
m iast prow adzenia procesów prow izorjalnych, ao 
korzystan ia  z przepisów  dla nich korzystnej 
ustawy.

Ustęp ostatni § 1 ustaw y o drogach konie­
cznych we wszystkich instancjach sądów jest nie­
jednokrotnie mylnie zastosow any. I  tak gospodarz, 
m ający łąkę pomiędzy lasem dworskim, nie może 
pomimo usilnych sta rań  otrzym ać dojazdu do tej 
łąki, ponieważ sądy są tego zdania, iż przez las 
droga nie może być ustanow ioną. W ten sposób 
gospodarzow i w tem położeniu nie pozostaje nic 
innego, albo zaniechać używ ania łąki, albo też 
za bezcen sprzedać łąkę właścicielowi lasu.

Dalej mieszkańcy przysiółka, których grun ta  
od ich domostw są lasem  dworskim  oddzielo­
ne, nie m ając innej drogi są pozbawieni p rze­
jazdu  do swych gruntów , albowfem właściciel lasu 
dworskiego im przejazdu w zbrania i jest on chro­
niony przez władze sądowe w skutek m ylnego 
stosowania ostatniego ustępu § 1 ustawy, gdyż 
sądy są tego zdania, iż ten ustęp  obecnie wzięty 
pod obrady nie tylko nie pozw ala na drogę ko­
nieczną dla gruntów  leśnych, ale i przez g run ta  
leśne.

Przez usunięcie tego ustępu m ylna intepre- 
tacja tem samem ustanie i dlatego mówca imie­
niem klubu P. S. L. oświadczył, iż za ustaw ą 
przedtożoną w brzm ieniu komisji głosować będzie.

Kilka uwag na czasie.
Kiedy za czasów dawnej propinacji p ijań ­

stwo, a co zatem idzie dem oralizacja świeciły 
swoje tryum fy P. S. L. stojąc na straży  interesów 
chłopskich, oświadczyło się za zniesieniem p ro ­
pinacji, a że była silnie broniona przez właści- 
oieli gorzelń i przez rząd, k tó ry  nie chciał o tem 
słyszeć, czerpiąc miljonowe z niej dochody, a więc 
dc zniesienia nie łatw o przyszło. O statecznie rząd 
widząc nieustąpliwość P. S. L., a względnie jego 
posłów, zniósł propinację, p rzekształcając ją  na 
tak  zw aną koncesję.

Otóż teraz zachodzi pytanie, czy ta nowa
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koncesja przyczyniła się do napraw y  tych cięż­
kich stosunków. P raw dę mówiąc, tego nie uczy­
niła. Rząd porobił zm iany tylko na papierze, 
a poza tem kw itnie pokątne szynkarstw o, które 
niemało przyczynia się do rozpijania ludu w za­
straszający  sposób. Ażeby jednak  złemu zaradzić 
postawili posłowie P. S. L. swego czasu w Sej­
mie wniosek, ażeby rząd  nakazał zam knąć szyn­
ki w niedziele i inne święta, ale w ładza pomimo 
tylu  petycji wniesionych wcale się nie spieszy 
z wykonaniem tego. Dopiero roku bieżącego p o ­
leciło Namiestnictwo starostwom, ażeby te wysłały 
do gmin zapytania, czy żądają zam knięcia szyn­
ków w niedziele i święta. Byłby to wielce pocie­
szający fakt, żeby nie to, że znalazły się gminy, 
k tóre noszą się z m yślą oświadczenia się przeciw, 
to znaczy popierają pijaństw o. Jes t to straszna , 
niewyrozum iałość ze strony  tych gmin, a m ożna 
także się tu  dopatrzeć przekupstw a poszczegól­
nych członków tych gmin, a naw et naczelników, 
którzy za kieliszek śm ierdziuchy zasprzedaliby 
najżyw otniejsze in teresa gminy, nie m ów:ę tego 
o wszystkich, ale są takie wyjątki, na k tó re mam 
dowody. Apeluję więc do w szystkich gmin, 
aby w ysyłając do S tarostw a odpowiedź przeciw  
zamknięciu, dobrze się zastanow iły i zdały z tego 
sprawę, co czynią.

Bo przecież przez zamknięcie szynków w n ie ­
dziele i święta m oghbyśm y położyć k res nie je ­
dnem u nieszczęściu. Nasza młodzież, k tó ra  przez 
tydzień zajęta jest pracą, a jak  przyjdzie nie­
dziela albo święto, to grom adzi się w szynkach, 
popiwszy się, w ypraw ia takie aw antury, w k tó re 
człowiekowi w dw udziestym  wieku trudno uwierzyć. .

Byłby czas najwyższy, ażeby tym  prak tykom  
średniowiecznym kres położyć, a zam iast do k a r­
czmy iść do Czytelni, gdzieby obrazy Boskiej nie 
było i m ożnaby się czegoś pożytecznego nauczyć.

Strychalski Paweł, 
chłop z K rakowskiego

K alectwo języka.
W iadom ą jest rzeczą, jak  n iedobry wpływ  

wywiera na naszą mowę wychodźtwo na Saksy, 
do O straw y Morawskiej, do Stanów Zjednoczo­
nych — Ameryki, do W ęgier i t. p. N aprzykład  
p ieraz zauważyłem, gdy tak i Staś czy Józuś po ­
wróci z O straw y albo z Prus, to nie um iejąc do­
brze, wymawia bez związku niemieckie słowa, 
kalecząc tem, nasz piękny polski język. Chociażby, 
tylko rano  poszedł, a wieczór powrócił, to ju ż ! 
z niego Niemiec albo Rusin. A gdy powróci 
z Ameryki, to już mało i ludzi rozumie, bo on' 

I Anglikiem. No, a kiedy dopiero powróci z woiska!

, .S * * P 0 M E ft fH O L -M A T O L I11 najidealniejszy rodek przeciw: Atakom Podagrycznym, Ischias, Reumatyzmowi mię i i stawó , 
”  --i Nerwobólom i Bólom Krzyżów, Migrenie, ttuciu w Bokach, Obrzmieniem, Porażeniom Wedle
poleceń lekars ch. — Sapomenthol jest od wielu stosowany w szpitalach publicznych i domach prywatnych, a ty­

siące lekarzy uznało ten Środek za doskonały! — w ystrzegać sie bezwartościowych falsyfikatów. —

PRZYJACIEL LUDU
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Na dowód, jak  ta paplanina kaleczy nasz 
piękny polski język, przytoczę niektóre wyrazy, 
które już na stale przyjęły  się z języka niemie­
ckiego. N. p. zam iast f o r n a l  mówią niektórzy 
>furman«; zam iast k a r a ,  mówią » ś t r o f « ;  za­
m iast m i e j s c e ,  mówią >plac<; zam iast k o ­
n i e c  — »bz1usb*; zam iast z i e m n i a k ,  mówią 
>kartofel«; zam iast l e k a r z ,  mówią »doktor»; za­
m iast m a s z  s ł u s z n o ś ć ,  mówią m a s z  rechtt. Są 
to wszystko w yrazy niemieckie. Ba! przecież nie 
wszystkie! Bo co wieś — inna pieśń, a co okolica, 
innych słów używają.

W iększa ich liczba dotrzym ała się jeszcze 
z czasów króla Kazim ierza Wielkiego, kiedy spro­
wadził do Polski niemieckich kupców i rzem ie­
ślników. Stąd powstały niemieckie nazwy naczyń 
rzemieślniczych i tak : mówią >wasser-waga<, za­
m iast w o d n a -w  a g a; »hamerf, zam iast m ł o t ,  
jakiego używ ają kowale; »amboss«, zam iast k o ­
w a d ł o ;  »lcronet, zam iast w i e n i e c ,  jaki obijają 
szewcy na podeszwach, i t. p. Powinniśmy tych 
słów się pozbywać, a natom iast używać naszych 
pięknych polskich.

Żeby mię kto jednak  źle nie zrozumiał, wy- 
tłomaczę, że nie mówię dlatego, żeby już nie mo­
żna mówić po niemiecku albo po rusku. Owszem! 
jest to zaszczyt dla nas, gdy potrafim y mówić 
chociażby kilkoma językami. Ale jeżeli potrzeba 
się rozmówić, to mówić czysto po niemiecku, albo 
po rusku. Gdy się zaś mówi po polsku, to nie ka­
leczmy naszego pięknego języka obcemi słowami, 
lecz starajm y się mówić czysto po polsku.

Słyszałem o takich Polakach, a naw et niektó­
rych zpam, cogdy w obcym kraju  nauczą się mó­
wić tamtejszym językiem, w stydzą się już nasze­
go polskiego. Tym sposobem, jeżeli taki Polak 
pozostaje na stałe w obcym kraju, to się w yna­
rodowi i polska dusza przechodzi w obcego. A któ­
ryż to język, pytam  się, jest piękniejszy nad  pol­
ski? — Któraż mowa jest prostszą i wyraźniejszą 
nad mowę polską! — Dlaczego żydzi, Niemcy, 
Anglicy i t. d. nie mogą się nigdy nauczyć do­
brze mówić po polsku? A czyż my Polacy mamy 
się naszego największego skarbu  narodowego, 
jakim  jest język w stydzić? D laczego? W ygląda 
to tak, jakbym  się miał wstydzić tego, że jestem 
człowiekiem, a nie jakim ś wołem, albo koniem. 
Słyszałem o dawniejszem wojsku polskiem, że gdy 
wybierało się na dalszą wyprawę, to wszyscy za­
szywali sobie troszkę ziemi polskiej w płótno, bo 
idąc na wojnę byli pewni, że wielu z nich już nie

Eowróci do Polski. A że im ziemia polska miłą 
yła, więc gdy okruszynę jej mieli, lżejszem im 

było skonanie. Och! gdybyśm y teraz tak  kochali 
naszą Polskę! A kochając ją, musimy przede- 
wszystkiem ukochać język ojczysty. Nie potrze­
bujemy dziś brać do obcych krajów  gródki oj­
czystej ziemi. U szanujm y tylko należycie język 
nasz, a wtenczas możemy śmiało zawołać: Jeszcze 
Polska nie zginęła!

Franek a pola.

Znajdziesz tu sławę.
Niech nas nie nęcą krainy  cudze,
W Polsce my naszej miejmy swój św iat;
Kto z nas o szczytnej m arzy zasłudze,
Niechaj u chłopskich szuka jej chat, —

Pole do zasług, ścieżkę do sławy 
Znajdzie tu  każdy syn Polski praw y.

Pocóż do obcych wzrok utęskniony 
Z progów  ojczystych Polak ma słaćt 
Mają swój urok i nasze strony,
Tylko je kochać trzeba i znać.

P rzed nami bujna, ugorna niwa,
Prosi się siejby, do sławy wzywa.

Może niewola, co nas uciska 
I łzawej skarg i żałośny ton 
I  grom, co w chm urach nad  nami błyska,
Po spokój ducha do cudzych stron,

Gdzie źródło uciech wszech nie wysycha,
Z ojczystych naszych pól nas wypycha?

O, nie ten szczęście znajdzie na ziemi.
Co sobie tylko wygodę śni 
I mgłami m arzeń owian lekkiemi 
Nie przew iduje burzliwych dni, —

Bo gdy gromowa chm ura nawinie,
Przy pierwszym huku on z trwogi zginie.

Gdy więc przeciwieństw spienione fale 
}$sl wodach życia w łódź biją twą,
W ypręż ram iona, wiosłuj wytrwale,
A Bóg praw icą wesprze cię swą;

W zm aganiu z losem pierzchnie ta  głucha 
Niemoc, co karli ciało i ducha.

Praw da, że sm utno w naszej krainie,
Jednak  wesele w niej może być,
Tylko z zaparciem — każdej godzinie —
Dla niej wyłącznie działać i żyć!

Mamy wśród siebie siły olbrzymie,
Co zdolne wskrzesić Jej świetne imię.

A te nadziejne siły potężne,
Których niczyja nie złamie moc,
To nasze ludu rzesze siermiężne,
Które w śnie długa kolebie noo;

Noc tę rozpędzić, zbudzić te siły,
A wiosną szozęścia kraj nasz drgnie miły.

Ach, kto na niwie dusz tego ludu 
Do pracy  żm udnej przyłoży dłoń,
W m rok wniesie światło — to światło cudu 
W ieczna mu sław a oplecie skroń,

I  na rodzinnej, ojczystej błoni 
W ytchnie wśród kwiecia serc wdzięcznyoh

[woni, 
Ferdynand Kurai.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Lodu".
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Wiadomości polityczne.
Z  Polski.

Skandal istny stal się obecnie we Lwowie 
•4. wyborami do R ady miejskiej Robili je  rozumie 
się wszechpolscy. Ta sekta luazi zw yrodniałych 
czy złych, nie uszanuje u  bliźniego naw et na j­
świętszych uczuć. Depczą oni wolność i praw a 
ludzkie, gdy im chodzi o własny party jny  interes. 
Ale >dzban do czasu wodę nosi< a »kosa musi 
trafić na kam ień!« Doczekali się już sądu  miljo- 
nowych mas p rzy  ostatnich wyborach, k tóre sta­
ły się ich grobem  — teraz zaś doczekali się sądu 
bożego.

D obrzeto mówią ludzie, że kogo pan Bóg 
chce pokarać, temu rozum  odbierze. Tak odebrał 
wszechpolakom rozum  przy w yborach do R ady 
miejskiej we Lwowie. Chcąc koniecznie wziąć rzą ­
dy miastem w swoje ręce dopuszczali się szwin- 
dlów i nadużyć tak bezprzykładnych, iż najcier­
pliwsi naw et krzyk podnosili. Oszustwo polegało 
na  tern, że swoim przeciwnikom nie doręczyli le­
gitym acji i do głosowania podali naw et >niebo- 
szczyków* rozumie się przez pełnomocnictwa. 
W jednej dzielnicy m iasta n. p. n a  15 t y s i ę c y  
u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a  n i e  d o r ę ­
c z y l i  k a r t  g ł o s o w a n i a  trzem tysiącom wy­
borców, oprócz tego zaś g ł o s o w a ł o  tysiąo »nie­
boszczyków !II<

Skandal ten wyborczy doczekał się końca 
w e W iedniu w sądzie zwanym  T r y b u n a ł e m  
a d m i n i s t r a c y j n y m .  Trybunał zaś rozpa­
trzyw szy całą rzecz gruntow nie unieważnił całe 
wybory. Pom yślm y więc, jak  straszliw ie deptali 
wszechpolacy po praw ach ludzkich i jak  bezwsty­
dnie gwałcili ludzkie sumienia, jeżeli aż tyle ze­
brano  m aterjału , iż ani jeden m andat się nie ostał. 
I t a c y  ś m i ą  j e s z c z e  u d a  w a ć  o b r o ń c ó w  
l u d z k i c h  p r a w .

Z a b ó r  r o s y j s k i .  O braduje tam  nad  sp ra­
wą chełm ską Komisja R ady państw a. Przeciwko 
projektow i chcieli przem aw iać Polacy i kilku Ro­
sjan. Przewodniozący jednak  komisji nie dopuścił 
ich do głosu. Wobec tego członkowie Komisji 
i  opozycji rosyjskiej wyszli ze sali i złożyli m an­
daty. N iekom pletna komisja obradow ała dalej 
i p ro jek t rządow y uchwaliła. Wobec tego opozy­
cja w ydała drukiem  pro test i rozdzieliła go mię­
dzy członków. O dbędą się w ybory uzupełniające, 
poczem cały p ro jek t będzie praw dopodobnie je­
szcze raz rozważany.

A u s t r j a .  Do dw u wybuchów prochu we 
W iner N ajsztat dołącza się tajemnicze zdarzenie 
s  przed kilku dni. Świadczyłoby ono o tern, że ka­
tastrofy  obie były w istocie dziełem zbrodniczej 
ręk i szpiegów. Oto ono: Ż W iner N ajsztat dono­
szą, że żołnierz, stojący na warcie koło prochowni, 
usłyszał nagle strzał alarmowy. Sądzą, że był za­
m ierzony ponow ny /zam ach  n a  prochownię. Z a­
rząd  wojskowy otrzym ał listy z pogróżkam i, że 
nastąp i nowy wybuch prochowni.

C z e c h y .  Ugoda czesko-niemiecka znajduje 
się na najlepszej drod*e Sp^dziewaią fełą, że zń-

w artą ona zostanie jeszcze w czerwcu. W takim 
razie zebrałby się sejm czeski na pięciodniowe 
posiedzenie w lipcu. Donoszą, że trudności istnie 
ją  jeszcze tylko w spraw ie uregulow ania język? 
urzędow ego w autonomji. R adykali czescy z Klo- 
faczem na czele pow strzym ali się na razie od 
ostatecznej decyzji.

W Młodym Bolesławiu odbyły się w ybory de 
sejmu. W śród kandydatów  różnych zgłosiła się 
też kobieta pani Kuneticka. K andydaturę tę wysu­
nął Komitet młodoczeski rozmyślnie, chce bowiem 
spróbować, czy nie da się na podstaw ie obecnej 
ordynacji wyborczej w ybrać kobiety na posła do 
sejmu. U staw a pozwala kobietom głosować przez 
pełnomocników. Ponieważ zaś w innem miejscu 
mówi to samo prawo, że kto może wybierać, mo 
że być wybranym , przeto p róbu ją  spraw ę. Kune­
ticka dostała 1162 głosów i została w ybraną  
Obecnie sejm rozstrzygnie, czy w ybór był w ażny 
Zdaje się, że sejm czeski nie będzie dla pani Ku- 
netickiej łaskaw y.

W ę g r y .  Tak nagle a niespodziew anie uchwa 
łona ustaw a wojskowa n a  W ęgrzech po wyrzuce­
niu opozycji ze sejm u policją, t jczekała się obrad  
w łlzb ie  magnatów* (to co nasza  »Izba panów*) 
W czasie obrad  zaprzeczali niektórzy mówcy p ra ­
womocności uchwały Izby posłów, z pow odu usu­
nięcia przem ocą tych, co byli innego zdania. Osta 
tecznie jednak ustaw a została w »Izbie magnatów* 
uchwaloną. — Sejm obraduje otoczony wojskiem.

C h o r w a c j a .  Z pow odu zam achu na komi­
sarza rządow ego Cuwaja, policja skrzętnie szuka 
za spiskowcami i dokonyw a wielu aresztow ań 
wśród uczni, sięgając naw et do Dalmacji. A reszto­
wano naw et jednego z profesorów gim nazjalnych 
Chorwata.

B e l g  ja .  W Belgji rozegrała  się zacięta wal­
ka między wolnomyślnymi zbratanym i z socjali­
stam i a klerykałam i. Rozgorączkow anie było tak  
wielkie, że naw et wojsko przybierało  postaw ę 
groźną śpiew ając pieśni rewolucyjne. P rzy  wy­
borach zwyciężyli klerykali dzięki fałszerstwom  
wyborczym, to jednak  nastró  ludu tylko podnie­
ciło jeszcze bardziej. W Brukseli ludność odpowie­
działa na gw ałty wyborcze krw awem i walkami 
ulicznemi. Rowolucję, która zw raca się też prze­
ciw dynastji, podtrzym uje wrzenie wśród Jwojska.

W S e r b j i  odkryto  sprzysiężenie pfezjaciw 
królowi. W ielu oficerów jest aresztow anych. Kraj> 
tedy wiecznych spisków i rozruchów nie może ię ‘ 
uspokoić. Żywo mamy jeszcze w pamięci zamordo-. 
wanie A leksandra i Dragi, a osadzenie obecnego- 
króla przed kilkoma laty. ’

W A n g l j i  od dłuższego już czasu toczą 
kobiety zwane sufrażystkam i zaciętą walkę o pra* > 
wa wyborcze. Robiły one już aw antury  w p a rla ­
mencie, a gdy je powyrzucano, poprzyw iązyw ałj- 
się łańcucham i do słupów. Tłukły one szyby w do­
mach i t. p. Obecnie donoszą angielskie gązetyv 
że w dzień urodzin króla angielskiego, gdy ódby*' 
Wało się przyjęcie w urzędzie dla spraw  Indji^  
rzuciła się na m inistra A squitą su frażystka  
i chciała m u zedrzeć o d zn ak i P o  krótkiej walce 
wydalono ję  z Izby.
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Z B r a z y l j i .  W Arce wybuchły krwawe 
rozruchy, które przerodziły się w rewolucję. Re- 
i70lu6joniści wybrali prowizoryczny rząd i ogło­
sili samorząd. Siły ich wynoszą 700 ludzi.

Wojna.
Na terenie wojennym zaczyna się znów oży­

wiać, nadchodzą bowiem wiadomości o potyczkach 
i bitwach. Przedew szystkiem  Włochy zabierają się 
do jak iejś energicznej akcji przeciwko Turkom. 
Na ten też tem at k rążą  różne pogłoski, z których 
niejedną należy między bajk i włożyć. Tak dono­
szą, że w szystkie okręty  wojenne włoskie wyko­
nają atak  n a  cieśninę D ardanele i zajm ą Kon- 
statynopol. Inni opow iadaja zaś niepraw dopodo­
bieństw a takie, jak  o wyprawie Włochów na la ta ­
wcach i zasypaniu K onstantynonpola bombami 
rzucanemi z tychże.

W e w nętrzu obydw u państw  nie dzieje się 
dobrze. We Włoszech raz wraz w ybuchają niepo­
koje, w których dem onstrujące tłum y w prost krzy­
czą: precz z wojną! W Palerm o musiało aż woj- 
sko ruszyć i oddało kilka salw, rannych  jest 100 
dem onstrantów  i 15 żołnierzy. Turcja przeszła 
znów pow stanie w Albanji, k tóre jeszcze nie 
ukończone, jednak  na razie przyciszonem zostało. 
Nadto dwa razy już był wielki 'pożar w K onstan­
tynopolu podkładany przez zbrodniczą rękę.

Państw a europejskie p racu ją  bez wytchnie­
nia nad  spowodowaniem włosko-tureckiego poko­
ju. Francja, A nglja i Rosja postawiły w Rzymie 
wniosek ukończenia wojny. Rząd włoski oświad­
czył, że na konferencję się zgadza, byle nie k a ­
zano mu zrzekać się Tripolisu. K onferencja taka 
z takim warunkiem  byłaby w prost śmieszną. Do­
noszą gazety, że i Anglja zaczyna brać coraz ener^ 
giczniejszą postaw ę wobec szastania się Włochów 
po m orzu Egiejskiem . Z Grecji donoszą, że An­
glja gotowa jest ratow ać Turcję pieniądzmi, je­
żeli Turcja w E uropie zaprow adzi zupełną auto- 
nomję (samorząd).

Poza temi kombinacjam i w Tripolisie i na 
wybrzeżach europejskich coraz gęściej padają  
strzały. I  tak :

Turcja ogłosiła depeszę gubernato ra wyspy 
Chios, donoszącą, że w stronie południow ej i po 
łudniowo-wschodniej widziano 4 włoskie okręty  
bojowe i dwa torpedowce, k tóre wnet się odda­
liły po części na północ, po części na południe.

W nocy z soboty na niedzielę urządził kor­
pus włoski pod wodzą jenerała K am erany, k ry tą  
przez okręty wojenne w yprawę i zatrzym ał się 
przed M isratha. Z pokładu pancernika »Re Um- 
berto* nadszedł w niedzielę rano  telegram  z do­
niesieniem, iż jenerał F ara  o świcioie z 1 bataljo- 
nem m arynarzy  i częścią wojska obsadził wy­
żyny Busheita. Równocześnie »Re Umberto* 
ogniem działowym zmusił do ucieczki oddział A ra­
bów, którzy  usiłowali przeszkodzić w ylądowaniu 
Włochów. O godzinie 6 rano  obsadzono miejsco­
wość M arabutho i Busheita.

Dnia 12 b. m. Turcy i Arabowie w dwu od­
działach zaatakowali dwie wielkie fortyfikacje 
włoskie z zupełnem powodzeniem. Po siedmiogo-

dzinnej walce, w której Turcy zdobyli chorągiew  
włoską, zapas broni i amunicji i zagwoździli aw a 
działa, w ykonały wspomniane dwie kolum ny atak  
na  włoski obóz w lasku palmowym. Wielu W ło­
chów poległo, inni uciekli do w nętrza fortów. 
Siedm iokrotny atak  włoskiego wojska z Homa 
odparto. Ponieważ Homs, S idibark i M arkab zo­
stały naparte  silnym ogniem przez flotę włoską, 
nie mogli się Turcy utrzym ać i cofnęli się, sp a ­
liwszy włoski skład prowiantów, S traty  Włochów 
wynosiły 17 oficerów i 1000 żołnierzy zabitych. 
Po stronie tureckiej poległo 100, rannych było 200.

Nadeszły z Tripolisu wiadomości o wielkiej 
bitwie pod Lebdą, w której arm ja turecka m iała 
pobić Włochów na głowę.

W edług doniesień tereckich, padło w tej b i­
twie po stronie włoskiej 15 oficerów i 1 jenerał 
oraz przeszło 1000 żołnierzy. Dzienniki włoskie 
nie w spom inają dotąd nic o tej bitwie.

7. powiatów i gmin.
Borek (pow. Krosno). Ze wstydem, ale muszę 

publicznie wypowiedzieć, że w gminie naszej od 
18 la t już zasiadał w Radzie gminnej żyd Lam bik 
H auter. A przy  w yborach świeżo przeprow adzo­
nych w ybrano i Lam bika i drugiego jeszcze ży­
da, naw et nie posiadającego austr. obywatelstwa, 
tylko węgierskie. W  ten sposób na 12 radnych 
byłoby dwóch żydów i to dzięki głupiej robocie 
jednej familji W ojnarów, którzy za zryw ki z rafi- 
nerji żydom się wysługują, a katolikam i — Pola­
kami pom iatają, skoro z innych gmin do B orku 
się przesiedlili. — W niesiono pro test przeciw te­
mu bezpraw nem u radziectw u węgierskiego żyda. 
Przez upór i głupotę tychże W ojnarów  niema do­
tychczas w B orku kancelarji gminnej, tylko po 
p ryw atnych domach radn i odbyw ają posiedzenia. 
Bracia chłopi! Obudźcie się i pomyślcie, do czego 
takie zarządzanie gminy prowadzi. Gdzieindziej 
żydów po wsiach u ywa, a u nas wójtem kiedyś 
żyd gotów zostać. 9.

Bugaj (pow. Wieliczka). Dnia 28 kwietnia b. r. 
odbył się w B ugaju  pow. wielickim wiec w spra­
wie upafistwowienia gimnazjum i sćtńinarjum
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T. S. L. w Białej. Przew odniczył wiecowi p. W a­
lenty Rzepa, referow ał p. P rade  Franciszek, dele­
gat akademickiego Koła Tow arzystw a szkoły lu ­
dowej w Kraaowie. Z obecnych przem aw iał p. 
Antoni Sitko, przewodniczący tut. R ady szkolnej 
miejscowej w spraw ie szkolnictwa ludowego i sta­
now iska Polaków wobec Niemców na Śląsku.

W szyscy zgrom adzeni uchwalili znaną rezo­
lucję. Obecnych było 80.

Jan Marcinek. Walenty Rzepa.
Kwaczała <pow. Chrzanów). P rzed  niespełna 

p ię tnastu  la ty  wieś nasza pod względem u ty litar­
nym  stała dosyć nisko. Dopiero w roku  1897, dzię- 
k inicjatywie ks. Józefa Żaby, byłego w ikarjusza 
w Babicach i p. Antoniego Perończyka i F ranci­
szka U rbańczyka, miejscowych gospodarzy — za­
łożono Kółko rolnicze, a przy  niem, jako uboczne 
zajęcie — sklep.

P ierw otnie oba interesy mieściły się w p ry ­
w atnym  budynku, lecz wkrótce szybki i pom yśl­
ny ich rozwój skłonił inicjatorów do przedsię­
wzięcia budowy własnego domu. — Jakkolw iek 
należyty  rozwój Kółka przem aw iał za pożyty- 
wnem popieraniem  jego interesów, to jednak  byli 
m iędzy chętnymi członkami i tacy, k tórzy  być 
może, nieświadom ie pracę około dalszego rozw oju 
tegoż u trudniali — nie chcąc ani miejsca pod p ro ­
jektow any budynek odstąpić, ani też m aterjalnej 
pomocy udzielić.

L e c z  k t o  z a m i a r y  n a  s i ł y  m i e r z y ,  
t e m u  ż a d n a  p r a c a  t r u d n ą  s i ę  n i e  w y ­
d a j e .

Taką zasadą kierowani, inicjatorow ie na wła­
sne  ryzyko budow ę domu podjęli i w niespełna 
dwóch latach pom yślnie ją  ukończyli.

W ten sposób w roku  1902 stanął okazały 
budynek — a zachęceni tem włościanie, grem ial­
nie się na  członków Kółka zdeklarow ali. — Dług 
w kwocie 5000 K ńa budow ę domu przez p. Ant. 
Perończyka i F ranciszka U rbańczyka zaciągnię­
ty  — z dochodów Kółka już spłacono i dziś in­
stytucja ta  ma by t zapewniony.

W  roku 1906 założono z ram ienia B iura P a­
tronatu  dla Spółek oszczędności i pożyczek we 
Lwowie — Spółkę mleczarską, a to głównie za 
staraniem  p. A ndrzeja Kopcia, kierow nika tu te j­
szej szkoły ludowej, Józefa P ierzynki, Jan a  Ur­
bańczyka, Ant. Perończyka i Fr. U rbańczyka.

Losy tej instytucji — głównie z b rak u  do­
statecznej świadomości przew ażnej liczby człon­
ków — były z początku chwiejne, a naw et nie 
pewne, lecz obecnie rozw ija się należycie i ma by t 
zapewniony.

W miesiącu m aju r. b. zorganizow ano z ra ­
mienia Kółka rolniczego ochotniczą straż pożar­
ną, a równocześnie zaw iązano Komitet gminny 
>Polskiego Stronnictw a ludowego* — i ukonsty  
tuowano.

Do zarządu  zostali w ybrani pp.: Antoni Szpi­
la, przew odniczącym ; Józef Pierzynka, jego za 
stępcą; Ja n  H ajduk, skarbnikiem  i Józef W ierz­
biński, sekretarzem .
Antoni Szpila, J ó z e f 'j ierzynkd, lózej Wierzbiński.

przewodź zast. Drzew sekretarz

Limanowa powiat. P o s e ł  Ś m i ł o w s k i  nade­
słaną mu przez Zwierzchność gm inną w Kobył- 
czynie prośbę o regulację Łososiny, podpisaną 
oprócz Zwierzchności gminnej także przez St. No­
waka, Ja n a  Kiłowca, Jan a  Jońca, P io tra  Kiłowca, 
P io tra  Orła, Tomasza Pajora, Jęd rzeja  Salabórę, 
Józefa H uskę i Jakóba U rygi przedłożył W ydzia­
łowi Krajowemu, w ykazując dodatkow o grożące 
tej gminie niebezpieczeństwo w razie ponownego 
w ezbrania Łososiny, z prośbą o najspieszniejsze 
zarządzenie odnośnych kroków  celem uregulow a­
n ia tej rzeki.

Lipnik (pow. Wieliczka). Zaw iązano u nas 
Kółko rolnicze za staraniem  kierow nika tutejszej 
szkoły. Z dalszego licznego zapisyw ania się na 
członków można wnioskować, że Kółko to może 
się należycie rozwinąć.

W  sąsiedniej wiosce Glichowie zabił piorun 
dnia 11 czerwca chłopca jadącego na  koniu.

17. S.
Lętowłcs (pow. Brzesko). Żalim y Się publi­

cznie, że nie wiemy, na jakiej podstaw ie u nas 
w Łętowicach 8 rok ta sam a R ada gm inna urzę­
duje. K ilkakrotne upom nienia w c. k. S tarostw ie1 
w Brzesku w spraw ie przeprow adzenia wyborów 
żadnego skutku nie odniosły, a tu w gminie na 
fatalną gospodarkę dalej . patrzeć nie możemy. 
Udajem y się tą  drogą z prośbą do c. k. Namiest­
nictwa i zapytujem y c. k. Starostw o w Brzesku, 
czemu w ybory gm inne w Łętowicach dotąd nie 
przeprow adzone. Łetowianie.

Mędrzechów (pow. Dąbrowa). Za gorliwem 
staraniem  p. Jan a  Nowaka, kierow nika szkoły 
z M ędrzechowa, odbyły się tu  w dniach 26 maja, 
2, 6, 9 i 16 czerwca b. r. bardzo piękne przedsta­
wienia am atorskie pod tytułem  »Przyjaciele Ludu*. 
Role odgryw ali aktorzy, młodzieńcy należący do 
ochotniczej Straży pożarnej w Mędrzechowie, tu­
dzież dziewczęta włościańskie należące do Kółka 
rolniczego.

Przedstaw ienia po wyszkoleniu przez p. No­
w aka w ypadły znakomicie, wszyscy aktorzy ze 
swych ról wywiązali się bardzo dobrze, to też na 
każdem przedstaw ieniu nie b rak  było gości.

W szystkich aktorów z aktorkam i było 18, 
a mianowicie: Stanisław Fijał, Stanisław  Gabiga, 
Tadeusz Kosiarski, Józef Jasak , Jan  Krawczyk, 
P io tr  Misiaszek, Stanisław  Misiaszek, Stanisław  
Gabiga starszy, Jan  Kozioł, Michał Czupryna, Wa- 
rzeniec Grądzki, Jan  Kaczor, Stanisław  Burgieł, 
Józef Gabiga, Agnieszka Kozioł, M arja Misiaszek 
i M aria Ziętara.

Czysty zysk z urządzonych przedstaw ień na 
wniosek Nowaka, obrócony został na  założenie 
funduszu ochotniczej Straży pożarnej w Mędrze­
chowie.

Podpisany imieniem ogółu składa p.^ Nowa­
kowi za trudy  poniesione w tym celu, jakoteż 
wszystkim aktorom  serdeczne podziękowanie.

Stanisław Kochanek 
włościanin i czytelnik »Przyjaciela Ludu*.

Hiedzieliska (pow. Brzesko). Gdzie teraz spoj­
rzeć i z kim zagadać, cjty to z wieśniakiem, czy 
j  *“>ap*i«ślnikiem to tvlko Aa ja °ię słyszeć użala­
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nia i narzekan ia n a  żydów. A kto tem u winien? 
My sami najwięcej tem u złemu pom agam y, bo 
posłuchajcie kochani Bracia, a dam  wam dowód 
z naszej wioski. Jes t u nas dwóch żydków, po­
chodzących z Zawiśla, co nic nie mieli, jak  8 złr. 
i m iarkę mąki, a teraz, to już jeden ma sklepik 
i własny dom, bo się dorobił w naszej wiosce na 
dobrych obywatelach, a najwięcej przez pamula- 
rzy żydowskich. D obrzy urzędnicy gminni pom a­
gali mu doskonale również, bo sprzedali z gmin­
nego pastw iska ogródek. A pom aga im sekretarz 
może dlatego, że jest m uzykantem , gdyż, jak  idzie 
grać n a  wesele, to mu jeden żydek pożycza skrzy­
piec, d rugi smyczek. Za to im się chce odwdzię­
czyć. D rugi zaś liczy pieniądze na tysiące w ka­
sie, bo zarobił dawniej na  skórkach, a później na 
wyszynku, ale to jeszcze zamało, bo gdy nastała 
nowa ustaw a o koncesjach, to mimo usilnych sta­
rań  dwóch katolików, on dostał konsens n a  wy­
szynk. Tak to ciągnie grosze i dorabia się mo- 
siek, dzięki tym, którzy lubią do kieliszka zaglą­
dać. Najlepiej byłoby nie narzekać n a  żydów, lecz 
zabrać się do roboty. Tępić pijaństwo, nie dać im 
z tego zysków ciągnąć, a nie będą tak  w pierze 
porastali. W tem dziele powinni dać przykład  ci, 
którzy przodują, ja k  i urząd, lecz jeszcze daleko 
do tego. — Ty ziemio polska, k tó ra  jesteś prze­
siąknięta krw ią przodków  naszych, przestań  wy­
dawać z głodnej kuchni żydowskiej, takich wszyst­
kich pam ularzy. Oby u  nas więcej było takich 
obyw ateli jak  na  p rzykład  Ja n  M aślanka, Wolnik 
Tomasz, k tórzyby nie stali o dobro żydowskie, ale 
o dobro gminne, jak  n. p. o odnowienie Czytelni,
0 założenie Kółka Rolniczego, Kasy Reiffeisena 
' t. p., a m iałaby gmina użytek. Ludowiec.

Niżańskie. P o t r z e b a  m o s t u  n a  S a n i e  
p o d  U l a n o w e m .  W powiecie niżańskim, po­
między miastami Rudnikiem  a Ulanowem, oddało- 
nemi od siebie 4 kim., płynie potężna rzeka San, 
na której nie ma mostu. P rzepraw a ludzi i fur 
odbywa się promem. Miasta te liczą z górą po 
4000 ludności, samej rzemieślniczej i kupieckiej. 
Pomiędzy temi m iastam i leżą g run ta  obszaru 
dworskiego Przędzela, k tóre obecnie parcelują 
się, a nabyw cy budują się. Więc z czasem cała prze­
strzeń  między Rudnikiem  a Ulanowem zostanie 
zabudow aną. Za Sanem  leży m iasto Ulanów i 22 
gmin wiejskich, należących do pow iatu sądowego 
w Ulanowie. Ponieważ za Ulanowem niem a ża­
dnego wielkiego miasta, tylko granica rosyjska, 
ściśle zam knięta, dlatego wszelka kom unikacja 
skierow ana jest na miasto Rudnik. W czasie we­
zbrania wód i w czasie mrozów, gdy płynie srysz
1 lody, wszelka kom unikacja przerw ana. Mieszkań- 
3y m iasta U lanowa i 22 gmin wiejskich pozostają 
po kilka dni bez wszelkiej korespondencji i ar.y  
kułów żywności, a czasem naw et bez soli.

W ostatnich czasach, od zbudow ania koleji 
Przeworsk-Rozwadów, ruch wzmógł się ogromnie. 
Kupcy ulanowscy i z 22 gmin wiejskich na Zasa- 
n iu  sprow adzają wszelkie tow ary koleją do sta­
cji Rudnik, jako najbliższej od Ulanowa. Do ko­
leji wszyscy jadą  do Rudnika. Poczta kursu je 
9 razy  dziennie miedzy Rudnikiem  a Ulana-wun,

W dniach targow ych (w Ulanowie w poniedziałki, 
a w R udniku we czwartki) jest oblężenie przew o­
zu na Sanie. Po 300 fu r czeka na przepraw ę pro ­
mem, na k tóry  brąć można na jeden raz według 
przepisu  po 4 fury. Licząc na przejazd  promem 
tam i nazad  tylko po 10 minut, po trzeba 12 go­
dzin czasu na przepraw ę 300 fur. To też aż żan­
darm i stać m uszą przy prom ie i robić porządek, 
bo fury  najeżdżają jedna na drugą, łamiąc wozy 
i kalecząc konie.

Liczne w ypadki nieszczęść miały miejsce na 
przewozie pod Ulanowem. Jednak  świeży w ypadek 
katastrofy  przew yższa poprzednie. Dnia 2 m aja 
1912, z powrotem  z ja rm arku  z R udnika stanęło 
u przew ozu przeszło 300 fur z Zasania, pchając 
się na prom. Przewoźnicy-żydzi brali na proin po 
6 fur, zam iast po 4. Prom  dobiwszy do drugiego 
b rzegu odbił się nieco w tył, a ostatnia fura, s to ­
jąca z b rak u  miejsca n a  samym brzegu pomostu 
promowego, w padła wraz z końmi, tow arem  i ludź­
mi do  głębokiej na 4 m. wody. Dwa konie w ar­
tości 800 kor. utopiły się, 6 worów mąki i k rup  
w artości 200 kor. uniosła woda, rozerw aw szy wóz. 
Chłopa i kobietę na pół m artw ych wyciągnęli fli­
sacy z wody. Kobieta, będąca w ciąży, zapadła 
w ciężką słabość i walczy z życiem. P raw da, iż 
pod Ulanowem n igdy .n ie  było mostu, ale i p rze­
p raw a była łatw iejszą. San nie był uregulow any, 
a woda była w łożysku płytka. Można było w ró ­
żnych miejscach przez San przejść i przejechać. 
Na wiosnę nie było nigdy wielkiej powodzi, bo 
liczne lasy w strzym ywały roztopy. Dzisiaj — San 
uregulow any, woda wszędzie głęboka, więc nie 
ma mowy o przepraw ie w bród. Lasy wycięte, 
góry świecą nagim i grzbietam i — przez co po­
wodzie wielkie i nagłe. Dawniej każdy chłop na 
wsi miał woły, bo nie było dróg szutrow anych, 
a pow iat niżański obfituje w piachy. Dzisiaj są 
drogi szutrow ane, więc każdy gospodarz ma ko­
nie do zaprzęgu — a w dniach jarm arcrm ych jo­
dzie, nie idzie na  jarm ark, przez co wzmógł się 
ruch jazdy  ogromnie. S tąd  okazuje się gw ałto­
wna potrzeba mostu na Sanie pod Ulanowem.

Na próżno kołacze Ulanów od daw na o m ost 
W ysyłano deputacje do Lwowa i W iednia, lecz 
nadarem nie. Obecnie spraw a ta stała się żywo­
tną, bo właściciele Bielin na Z asaniu uczynili p la ­
ny i kosztorys budowy mostu drew nianego za 
140.000 koron. Sami ofiarują czw artą część ko­
sztów. Miasto Ulanów złożyło deklarację na 25 ty­
sięcy koron. Gminy interesow ane też dały dekla­
racje na pewne kwoty. W szystkie deklaracje za­
legają w W ydziale powiatowym w Nisku, bo nie 
jest on przychylny tej budowie — a to z nastę­
pujących powodów:

M arszałek hr. Rudolf Ressegnier ma zam iar 
kupić Racławice, położone pod Zarzeczem koło 
Niska, wiec tam chce mieć most. Zaś wicemarsza­
łek hr. H ieronim  Tarnow ski, właściciel dóbr Ko­
pki z przyległościam i sprzedaje za drogo drzew o 
opałowe w swych lasach, więc wszystkie fury  od 
R udnika jadą  po opał tańszy za San do Zarze­
cza, Pysznicy, Jarocina i Golców, a w jego lasach 
opał gnije. 1  tych więc względów osobistych nie
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i©st przychym y budowie mostu pod Ulanowem.
M iisto Ulanów z b rak u  m ostu na  Sanie nie 

■noże się rozwinąć. G dyby most stanął pod Ula­
nowem, rząd państw ow y utw orzyłby w Golcach 
*omorę Iową, i szłyby z Rosji wszelkie tow ary 
Przez U lanó r do Galicji — i odwrotnie. Pozakła- 
‘anoby tu  fabryki, przez co wzrósłby dobrobyt 

1 Zamożność m iasta flisackiego. 'UlanowiaL 
Pustawola (pow. Jasło). D. 26 m aja odbyło się 

h nas zgrom adzenie w domu Stanisław a Zawiśla­
ka. na które p rzybył zaproszony przez w ybor­
ców poseł Jakób  Madej. Pomimo silnego deszczu 
żebranie było bardzo liczne. Zagaił Stanisław  Z a­
wiślak, poczem w ybrano prezydjum . Przew odni­
czącym został Ja n  Szafarz, zastępcą Jakób  Dzie­
dzic, a sekretarzem  Ja n  Grodzicki. Poseł Madej 
płożył spraw ozdanie poselskie, którego zgrom a­
dzeni wysłuchali z wielką uw agą i zadowoleniem, 
W ynagradzając co chwila bu rzą  oklasków. Nasz 
kochany poseł omawiał obszernie korzyści, jakie 
łyną z Kółek rolniczych.

Założyliśmy przy tej sposobności Kółko ro l­
nicze i Komitet gm inny P . S. L. Przewodniczącym 
postał Stanisław  Zawiślak, zastępcą Marcin Sza­
farz, sekretarzem  Jan  Grodzicki, skarbnikiem  Ja n  
Szafarz.

Przem aw iali jeszcze gospodarze w różnych 
8praw ach i uchwalono następujące rezolucje:

1) Zgrom adzenie wzywa Rząd, by przedło­
żył w najkrótszym  czasie p ro jek t zniesienia po­
datków domowo-klasowych od jedno- i dwu-izbo- 
Wych domów.

2) By rzeki i potoki górskie zostały w jak  
najkrótszym  czasie uregulowane.

3) By przeprow adzono ubezpieczenie bydła 
W Galicji.

4) Zgrom adzeni p ro testu ją  przeciw zniesie­
niu pokątnych pisarzy.

5) Mieszkańcy gminy P u  s t o w o 1 i pro testu ją 
Przeciw nadan iu  koncesji na w yszynk Bejli O stem .

Prosim y wszystkich posłów, a przew ażnie 
P?i zesa Stapińskiego, jako  stern ika tak  wielkiego 
1 silnego Stronnictw a o opiekę nad  naszą biedą 
phłopską. W yrażam y posłom Stronnictw a ludowego 
* prezesowi S tapińskiem u wotum zaufania i po­
dziękowanie posłowi Madejowi za przybycie do 
Pas. Ludowcy z Pusłowoli.

Siary (pow. Gorlice). W niedzielę 19 m aja b .r. 
Odbyła się parafjalna uroczystość wiekopomnej 
Konstytucji 3 Maja. Okolicznościowe kazanie wy- 
Słosił w podniosłych słowach, znakom ity kazno­
dzieja, gorący patrjo ta , czcigodny ks. kanonik 

Horowicz, proboszcz tutejszy, kazanie odbyło 
w starym  kościółku, k tóry  wybudował król 

Kazimierz Wielki.
^  P  nabożeństw ie udano się g rem iah re  do 
^om u ludowego w Siarach, gdzie odbył się pora- 
^ k .  O bszerna sala Domu ludowego nie zdołała 

jnieścić wszystkich uczestników uroczystości, 
jnk, że spora liczba uczestników musiała pozostać 
Przad Dąmem. Między uczestnikam i był także 
^kscelencja Minister Długosz z żoną i najbliższą 
°dziną, oraz miejscowa inteligencja.

o K onstytucji wypowiedział p. St. Augu­

styn kierow nik szkoły ludowej w Sękowy, poczem 
dzieci szkolne z S iar i Sękowy odśpiew ały pod 
k’'erownictwem p. Fr. Gabryela, kierow nika szko­
ły w Siarach, b łsgalne pieśni polskie »Boże coś 
Polskę i Boże O jczec , iiastęonie p. Basista, uczeń 
V k i  gimn. w Gorlicach, oddeklam ow ał z werwą 
wiersz »Czy znasz te piram idy* poczem odśpie* 
wano -W itaj m ajowa jutrzenko*, następnie dekla­
macja uczennicy szkoły ludowej w Sękowe] 
»0 matce ziemi*, w końcu odśpiewano >Jeszcze 
Polska nie zginęła*.

Po skończonej uroczystości ukazał się na 
scenie nasz przezacny ks. kanonik St. Horowicz 
i naw iązując swoją mowę do słów przedmówcy 
wskazał, że piorun, k tó ry  w ypadł z Targowicy 
i zniszczył to wiekopomne dzieło Konstytucji, nie 
przepadł jeszcze, ale ciągle znajduje się pomiędzy 
naszym  narodem , ciągłe w ypada i zabija w szystkie 
szlachetne czyny w naszym  narodzie, dla tego 
pioruna nie jest nic za święte i za czyste, aby 
zupełnie pominąć i nie zabijać, a tym strasznym  
piorunem  narodow ym  jest niezgoda, pryw ata, za­
wiść u notcm ków sm utnej pamięci Targowicy.

Są to ludzie ;wykolejeni, którym  duma sze­
pcze, wy powinniście wszystkimi rządzić, wy 
powinniście innych wodzić na woim sznur­
ku, wy sławni potomkowie Targowicy. Wy, 
którzyście Polskę dla waszej pryw aty  wydali, 
czyż dzisiaj jest dla was inna droga. Niema in­
nej dla was drogi tylko deptać, szkalować i bło­
tem obrzucać wszystko na tej ziemi, niech dla 
was nie będzie nic świętego i czystego, honor 
narodu  to mrzonka, egoizm do ostatecznych g ra ­
nic to g ru n t Tak, to są ludzie, którzy, gdy im 
tego do ich celów potrzeba, są naw et nadpatrjo- 
taini na ustach, a w ewnątrz są przepojeni jadem  
nienawiśoi na wszystko, co nie jest ich dziełem, 
co do nich nie należy i dlatego na  wszystko 
i wszystkich, co nie ich, choćby to był balsam  dla 
narodu, choćby to był świecznik narodu, rzucają 
jadem  nienawiści i błota, aby tylko zniszczyć, 
gdyż to nie jest ich dzieło, to nie ich człowiek.

Ot, niedawno byliśm y świadkam i takiej po­
dłej i w strętnej napaści na  naszego p. zezacnego 
i ze wszech m iar praw ego, o dobro ludu dbałego 
Ekscelencję m inistra Długosza, k tó ry  jako mini­
ster rodak  stoi przy koronie na czele naszego 
narodu. Ale Ekscelencja Długosz, to nie ich czło­
wiek, on należy do innego stronnictw a, a nie 
działa tak, aby im się przypodobać, lecz idzie dro­
gą praw dy i sprawiedliwości — więc dalejże na 
niego — w ym yślają najpodlejsze kłamstwa, któ- 
remi chcieli go zohydzić wobec własnego i in­
nych narodów. Lecz p raw da zawsze zwycięża 
tak samo i tutaj, napaść się nie ud a}a i ponieśli 
srom otną klęskę i sami zohydzili się wobeo 
wszystkich narodów, od któryoh wszyscy się 
z pogardą odw racają, wszystkie dzienniki w k ra ­
ju  z najwyższem  oburz miem napiętnow ały tę po­
dłą napaść, tak  samo Koło polskie w Radzie pań­
stwa napiętnow ało tych menerów, a Ekscelencji 
Długoszowi uchwaliło wśród oklasków zupełne 
wotum zaufania.

My tutai. którzy najbliżej jesteśmy i dłuższj
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czas patrzym y na jego czyny, musimy także 
s oburzeniem napiętow ać te niecne in trygi wro­
gów, a zarazem  uchw alam y Ekscelencji najzupeł­
niejsze wotum zaufania, a zw racając się do Jego 
Ekscelencji dodał, niechaj Cię Ekscelencjo te po­
dłe napaści nie zrażają, idź dalej obraną drogą, 
jl bądź pewny, że ten lud, którem uś już dosyć 
iez o tarł i dla którego pracujesz, najwięcej będzie 
Cię kochał i zawsze miłość jego będzie Ci osła­
dzać te p rzykre  chwile, któreby Cię na drodze 
j>racy dla niego spotkały.

W śród burzy  oklasków odśpiew ano m iech 
żyje nam*. Ir.

Swierkła (pow iat Nowy Sącz). Kto się sprze­
ciwia, aby szynki były pozam ykane w święta, 
ten jest rujnow nikiem  ludu. Jak  jest potrzebne 
owo zam ykanie szynków w niedzielę i święta, 
obaczmy na przykładzie. U nas zochabiła się ta 
piekielna nora. Koncesjonarjuszom jest żyd, Hersz 
Zwikler. Na co on sobie pozwala! W i edziele 12 
m aja mieliśmy posiedzenie R ady gminnej. Koło 
godziny 4-ej odbyw ało się majowe nabożeństwo 
w kaplicy, k tó ra się znajduje na polu p. Naczel­
n ika gminy. Po posiedzeniu wracam y do domu, 
a u Zwiklera m uzyka rznie i taniec, k tóry  się 
zakończył łam aniem  kołków na głowach i hała­
sami. Pytam  się jednego z radnych: jak  często 
tak  byw a? Odpowiada mi, że praw ie w każdą 
niedzielę i święto. »Ale się tu jeszcze gorzej dzie­
wa — pow iada — bo jak  czasem zaczną strzelać 
i rewolwerów na wiwat, to jaże kule pryszczą 
po ścianach. Biedni sąsiedzi nie mogą się do okna 
zbliżyć. Dawniej tego nie bywało, a karczm a wy­
glądała jak  szkielet. Zw ikler przyniósł dwa litry 
wódki od prop inato ra i to mu starczyło na mie­
siąc. Ale jak  się stał panem  koncesji, to fu rą  na­
wiózł śmierdziuchy*. Pytam  się tedy: »A po dzie­
siątej szynkuje ?« — >Ta niby zam knie szynk, 
ale na  pole daje wódkę i w m ieszkaniu szynkuje. 
I  co koncesje dobrego przyniosły? Najgorsze bę­
dzie jak  się" nasze gosposie rozpiją. Jak ie  będzie 
wychowanie dzieci? — Jak  będzie wyglądało go­
spodarstw o ?«

Ludzie! Na Boga was proszę. Jeżeli w nie­
dzielę otrzym acie błogosławieństwo Przenajśw ięt­
szym Sakram entem , nie zanoścież go zaraz do 
żyda. Wiecie, że żyd w szabas do was nie pój­
dzie, choćby mu dał i tysiąc reńskich. Nie dajcie 
się żydom naśmiewać, że u nich kończycie nie­
dzielne nabożeństwo. A ty s ta ra  Rado gm inna 
coś uchwaliła szynk, puściłaś se w gminę węża, 
k tóry  cię będzie kąsał.

Życzliwie myślący.
W Gorczycach (pow. Tarnobrzeg) odDył się ob­

chód Konstytucji 3 Maja w niedzielę d. 26 maja. 
Dzięki niestrudzonym  staraniom  pp. Adama Grzy­
wacza i Stefana Grzywacza, przewodniczącego Ko­
m itetu gminnego P. S. L., obchód w ypadł w spa­
niale O lbrzymie chorągwie o barw ach narodow ych 
powiewały na Kółku rolniczem, strażnicy i szkole. 
P o  nieszporach w ystrzały z m oździerzy rozpoczęły 
uroczystość. Do licznie zgrom adzonych ludzi prze-

rówił o znaczeniu K onstytucji 3 Maja, p rzybyły  
ram ienia P. S. L. B. Łącki W ywody poD1’**?

dniego mówcy uzupełnił w serdecznych słowach 
tam tejszy ks. kanonik Jaroń . Po odpowiedziach 
i w yjaśnieniach danych kilku interpelantom  ufor­
mował się pochód, k tó ry  poprzedzała tamtejsza 
S traż pożarna. Muzyka zagrała hym n narodowy, 
a z serc ludu popłynęła pieśń otuchy »Jeszcze 
Polska*. P rzed  figurą Matki Boskiej odśpiewano 
»Boże Ojcze* i pochód ruszył przez wieś. Domy 
były iluminowane. Radość napełniała serce na wi­
dok ludu, biorącego udział w pochodzie, ńa  czele 
k tórego niesiono wielką czerwono-białą tablicę 
z napisem : 121 rocznica K onstytucji 3 Maja 1791< 
Po przejściu przez wieś pochód skierow ał się ku 
pomnikowi grunw aldzkiem u. Tu odśpiewano sza- 
reg  patrjotycznych pieśni pod przewodnictwem 
p. R ajka. Pod pomnikiem wygłosił k ró tk i i treści­
wy odczyt p. Czuka. W śród strzałów, śpiewów 
i muzyki pochód zwrócił się ku wsi. P rzed  Kół­
kiem rolniczem po odśpiew aniu szeregu pieśni 
narodow ych zakończono uroczystość.

Szczere uznanie należy się inicjatorom  takie?* 
obchodów, które uśw iadam iają lud, uczą go myśleć 
i czuć po polsku. Chłop polski sta je  się.powoli już 
nie »cesarskiem dzieckiem* ale Polakiem. Ł .

Wola Zarczycka (powiat Łańcut). Dnia 5 m aja 
święciliśmy uroczyście pamięć K onstytucyi 8-gO 
maja. O godzinie 4 rano  salwy m oździerzy oznaj­
miły rozpoczęcie uroczystości, poczem ork iestra  
wolska pod ba tu tą  p. Ludw ika Wójcika, kierow ni 
ka szkoły, odegrała pobudkę z wieży nowo bu­
dującego się kościoła. N astępnie w yruszył pochód 
straży  ogniowej z m uzyką wzdłuż wioski, g rając 
pieśni narodowe. O godzinie 9 rano  'w kościele 
starym  msza św., podczas której chór śpiewacki 
wykonał stosowne pieśni, a ks. kanonik Gryziecki 
wygłosił okolicznościowe kazanie, zachęcając do 
pracy nad  popraw ą m oralną i czytaniem  dziejósf 
ojczystych. Do południa w szkole dzieci szkolne 
przy  szczelnie nabitej publicznością sali wygłosiły 
z b raw urą stosowne deklamacje, a p. Antosz, na­
uczyciel z Wólki Niedźwieckiej, w treściwych pa­
trjotycznych słowach wygłosił mowę o znaczeniu 
K onstytucji 3 Maja. Apelował do popraw y i p ra ­
cy nad  oświatą, by się wyzbyć wad stare j szla- 
chetczyzny, k tó rą lud sobie przyswoił, by się wy­
zbyć duszy pańszczyźnianej. W tenczas będzie lud 
wolny i wolną będzie Ojczyzna.

Niech znikną stare wady i błędy, proceśni- 
ctwo, zazdrość, pijaństw o i lekkomyślność. H a r­
tujm y ducha, gdyż t y l k o  s i l n i  d u c h e m  m o ­
ż e m y  w y w a l c z y ć  l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć  d l a  
s i e b i e  i n a s z y c h  d z i e c i .  A więc razem  w je­
dności! Niech zginie zawiść i nieufność, a ju trzen ­
ka 3 Maja niech nam  przyświeca.

Rajmund Kocioł.
Wzdów (pow. Brzozów). C i e r p l i w o ś ć  m a  

s w o j e  g r a n i c e .  Począw szy od roku  1909, t  j. 
od roku, w którym  rozpoczęliśm y pracę społeczną 
we wsi naszej, zostajem y pod n ieustającą opieką 
zwolenników »Ojczyzny«, k tórzy  wzięli sobie za 
zadanie, aby  wszystko, co zrobim y dobrego na­
zwać złem. Z tych zwolenników, jeden bez ukoń­
czonych studjów  wybił się na  stanow isko księdza, 
Hrupj zaś n  S do nieuAałeni eam obóistw ie, pod-
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czas studjów  filozoficznych w Krakowie w 1910 
rol u, awansował na p isarczyk i adwokackiego 
w Baligrodzie, trzeci w miejscu z adjutantam i pp 
M. M. i F. W. prow adzą służbę wywiadowczą we 
Wzdowie i za pośrednictwem  centrali w Jasiono­
wie i pod wskazówkami tam  od kilku la t p rak ty ­
kującego m ecenasa p. B. p iętnują naszą pracę 
społeczną, choćby ona była najlepszą, no i co zro­
bimy krok  naprzód, dowiadujem y się z »Ojczyzny« 
że to było złe.

Ale to nic dziwnego. Je s t tu taka kupka lu ­
dzi, że co robi się dla ludu, to wszystko jest złe. 
Był w Zmienicy nauczyciel Ochęduszko, a że się nie 
olidaryzow ał z nimi, więc dalej go prześladować. 

W Jasionow ie był na  wikarówce ks. Stec, i ten 
dla gminy Jasionow a zdziałał bardzo  dużo, a że 
się nie solidaryzow ał z nimi więc go wykopali.

»Ojczyzna« nazyw a nas pijakam i, posądza 
nas, że z kancelarji gm innej zrobiliśmy karczmę, 
ale czy to wszystko praw da, to najlepiej wie 
autor z »Ojczyzny* artyku ł z 26 m aja b. r. nr. 
22. On wie dobrze, że to jest w szystko same b la­
gi i kłamstwa, ale jem u z tem dobrze. Gdyby 
szanowny autor obliczył by ł dokładnie wszystkie 
kieliszki wódki, które wypito w gospodzie w ro ­
ku 1911, gdy była przez dni kilka w domu gm in­
nym, byłby przyszedł do przekonania, że niema 
o czem mówić, bo w tym  samym czasie można 
było o wiele więcej wypić wódki w domu pryw a­
tnym, lub na pierwszej lepszej plebanji, chociaż 
niema koncesji, i nie płacą 497 kor. krajow ej opła­
ty szynkarskiej, jak  to czyni gospoda weWzdowie.

Jedno przyznać możemy autorow i z »Ojczy­
zny*, a to to, że odstąpiliśm y od dalszego ściga­
nia p. S. za obrazę czci, albowiem przyszliśm y do 
przekonania, że porządni ludzie i gospodarze, 
z takim  jak  je st p. S. procesu prow adzić nie 
Powinni (wogóle z nikim), bo cóżby nam  przyszło 
z tego, gdyby p. S., przegraw szy proces (co było 
pewne), skończył samobójstwem, do którego jest 
8kłonny, koszta procesu byłyby przepadły, bo p. 
S. pozostaw iłby pamięć chyba in trygan ta  wszech­
polskiego.

A utor z »Ojczyzny« wolałby o rachunkach 
gminnych nie wspominać, bo u  niego jakoś ma­
tem atyka licha. Odszkodowanie za łąki — pisze 
on — wzięliście 95 kor i Kwitu niema, — biedny;., 
tylko do 95 liczyć potrafi, gdyż w dzienniku ka­
sowym to właśnie odszkodowanie wynosi 946 kor. 
54 hal., no, ale w głowie zacnego autora cyfra ta­
ka pomieścić się nie może, i że na pobrane pie­
niądze kw itu nie trzeba, on też nie wie, gdyż 
kwit taki ma mieć ten, kto pieniądze dał. Sza­
nowny autor w spom nianego artyku łu  w »Ojczy- 
żnie* b łaga nas, abyśmy pozwolili praćow ać na 
Polu społecznem p. Zgrychowi, i owszem prosim y 
go bardzo do wspólnej pracy, podwoje otw arte 
nla każdego, kto tylko pracować chce, ale zgo­
n i e  z naszym  program em . Ale jeżeli ktoś chce 
Pracować tylko po to, aby wyplenić z naszej gmi­
ny .‘Przyjaciela Ludu*, a zasypyw ać ją  »Ojczyzną«
* nic więcej, to chyba taka praca nic nam nie 
Przyniesie — zreśżtą wiemy, jak p. Zgr. pracować 
Potrafi — Rozpoczął odczyf w rocznicę grunWal-1

dzką 1910 roku, dotychczas nie skończył — pro­
szono go o urządzenie przedstaw ienia przy  no- 
święceniu sztandaru  S traży pożarnej, uciekł, i arna 
torzy sami urządzili, pracow ał w Kółku roiniczem 
i też z pracy jego nie mamy żadnego pożytku

P. KI. radzić nie możemy, aby wspólnie z na 
mi pracował, bo on jest sprężyną i wiele dobrego 
w gminie zdziałał — zorganizow aliśm y S traż po 
żarną, nad k tó rą  już i przepiękny sztandar po 
wiewa, wyszkolił ją  należycie, tak, że aż sąsiednit 
miasteczka i wsie nam  zazd naszczają, zreformować 
liśmy Kółko rolnicze i sklep, k tóry  się handlowe 
bardzo ładnie rozw ija i za jeden rok wykazała 
praw ie taki dochód, jak  pierwej za la t 18. Mamy 
kilkadziesiąt koron na spraw ienie nowych książek 
do Czytelni — to w szystko stało się w dwóch 
latach, przy  wspólnej pracy i pod kierownictwem 
p. Klimowicza, którego »Ojczyzna« nazyw a R u­
sinem.

P. Klimowicz, gdyby naw et był Rusinem, to 
nie możemy powiedzieć, aby usiłował nas zrobić 
Rusinami, tak  jak  pp. Zg. W. i Sm. chcieli z nas 
zrobić wszechpolaków. Tak — wszystko co zrobi­
my jest według ^Ojczyzny* i jej autorów, ew en­
tualnie w edług ich pojęcia, niczem — m arnsni — 
nieudałem — My jednak będziemy dalej praco­
wać wspólnie z tymi, k tórzy są przychylni i chę­
tni do pracy dla dobra ludu, i nie ugniemy en) 
przed nikim, ani przed ks. W ładyką, choć się 
wyraził, że gdzie się obróci, to będzie prześlado 
wal, Ludowe;/.

*Z Pilzneńskiego. K i l k a  s ł ó w  o n a s z y c h  
f r o n d z i s t a c h .  W powiecie naszym  idą panowie 
frondziści tą sam ą drogą jak  i ich wielcy i mail 
wodzowie lwowscy. Ta sam a m etoda w obrzucania 
błotem i w ym yślaniu oszczerstwam i rzneanem i na 
naszego prezesa posła Stapińskiego. W tej robocie- 
nie jest dla nich nic niemożliwem. na  szczęście je* 
dnak lud u  nas nie jest tak  ciemnym, by dał s£q 
na  frondow y lep łapać. My stoimy pod przew ód 
nictwem posła Stapińskiego tw arao, a kłamstwa 
frondzistów  wielkich z małych szkół, nie oddalą  
nas od niego. Frondziści nasi w kłam aniu tak  ośle­
pli, tak  obłąkani, że naw et nie wiedzą co robiął 
Z rozpaczy napisali w 20 nrze swej »Gazety tal* 
dowej*, że zgrom adzenie odbyte 3 kw ietnia b. r. 
w Pilznie w sali R ady powiatowej zagaił były 
poseł Siwula z Ropczyckiego, którego tam  w< sr* 
ćżas wcale nie było. Otóż pytam y się was wielcy^- 
p isarze jak  będziecie dalej kłamać, co wyszukacie 
nowego? Nie dziwimy się takim  frondzistom, co to  
dopiero w zeszłym roku szkołę ludow ą ukończyli, 
jak  Józef Czech z Przeczycy, którego nazw ano' 
szalonym  pisarzem , albo Berek, ale dziwimy się ' 
p. Wielgusowi, że ich dotąd nie pouczył, jak  m ają  
lepiej kłamać, pisząc. Rozsiewacie wy oszczerstwa 
na naszego prezesa Stapińskiego, lecz wybory 
<jo R ady powiatowej w Pilznie pokazały  do kogo 
mamy zaufanie, bo wasz świecznik i gwiazda;- 
Wielgus, lunął sromotnie. My się nie lękam y wix 
szych kłamstw. Prezes S tapiński mieć będzie u  nąg 
zawsze zaufanie, mimo Waszych wszechpolsfiblf 
oszczerczych obelg.

I Ludowcy z Kamienicy Dolnej,
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Kraków (pow.) K u r s  p o ż a r n i c t w a  po 
jo w ia tu  krakow skiego odbyt się staraniem  Za- 
f t ą d u  głównego Tow. Kółek rolniczych we Lwo­
wie przy  pomocy krakow skiego Z arządu powia­
towego T. K. R. w dniach 28-29-30 i 31 zeszłego 
miesiąca.

Na kurs zgłosiło się 36-ciu uczestników z 17 
'gm in pow iatu krakowskiego, a w tern dwóch ucze­
stników z Królestwa Polskiego. K urs rozpoczął 
się nabożeństw em  w kościele św. F lo rjana na 
Sleparzu, a następnie na strażnicy pożarnej miej­

skiej otw orzył d r Stefan Sużycki, prezes Z arządu

Sow. K. R. W imieniu Z arządu gł. T. K. R. prze- 
lówił do uczestników były poseł ludowy F ranci­

szek Wójcik z Wyciąż, w itając zebranych i ży- 
izył rezultatu  pomyślnego. P. Feliks Nowotny, na­
czelnik miejskiej S traży pożarnej powitał ucze­
stników i przedstawił, że oddaje do rozporządze­
n ia  wszystkie p rzy rządy  potrzebne do kursu. In ­
s truk to r Z arządu głównego p. Józef Sroka mówił 
o obowiązkach każdego kursisty, jakie ma zacho­
wać podczas kursu.

Następnie p. W ładysław Wach, delegat k ra ­
jowego Związku ochot. S traży pożarnych rozpo­
czął m usztrę teoretyczną, k tó rą  prow adził przez 
cztery dni, zaś Józef S roka prow adził ćwiczenia 
praktyczne. Czwartego dnia ku rsu  odbył się popis, 
n a  k tóry  przybyło wielu gości. Popis tak  w teorji,

Łak i w ćwiczeniach praktycznych w ypadł zna- 
:omicie. Oby inne pow iaty poszły za przykładem  

pow iatu krakow skiego i urządzały  u  siebóe po­
dobne kursa, które przyczynią się do należytego 
zorganizow ania obrony pożarnej w gm inach wiej­
skich, której potrzeba od daw na odczuwać się 
daje. — Na kursie byli uczetnicy z gmin: Bibice, 
Bolechowioe, Budzyń, Liszki, Karniowice, Toma­
szowice, Modlniczka, Olszanica, Rybna, Ujazd, 
Wola Justow ska, Więckowice, Wyciąże, Justów, 
Zelków, Zielonki, Kamień, a nadto 2 akademików 
z Krakow a i 2 z Królestwa Polskiego.

Uczestnik.

MOJA STARA
przekonaną była jest i będzie, te celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 
inne myało nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
.  z kon i k i e m l i ł l i o w e  myd ł o*  ma.  a  » o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy .Manera* cuaowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

WLzędzie do nabycia. 9—40

\ Porady prawne
udzielane przez adwokat,.  dr. Franciszka B a r  d la  w Krakowie,

I w odpowiedzi na listy do Redakcji.

Jan Sip. Z procesam i trzeba się udać do adw o­
k a ta  lub  do sądu. Co do podatku  tak  zróbcie, 
ja k  kom isarz radzi.

Stanisław Clchon. N adesłać dotyosąee akta, 
jjdyż z listu nie m ożna wiele wiedzieć.

Nie mam ja róż.
Nie mam ja  róż,
Stubarw nych kwiatów,
Konwalji wonnych;
Mam morze zbóż,
Kobierzec maków 
J-lilji polnych...

Nie mam ja  hal,
Połonin, gór,
Źródeł przejrzystych,
Echa co w dal 
O dbija bór
W górach śnieżystych.

Mam czysty świat,
Olszowy las,
Zielone pól rozłogi,
Mam ziemi szmat,
Bławatu kwiat,
Pachnące brogi...

Mam cichy staw,
Rodzinny dom,
Klekot białego bociana 
I  tęsny śpiew 
Na nu tę  tą :
Oj danaż moja dana!...

Jan Musiał, nauczyciel.

OKRUSZYNY.
Wvniedzielę 23 b. m. będę przez cały dzień 

w K r o ś n i e  na usługi Szan. W yborców. W po* 
niedziałek 2*1 b. m. p ragnę być w N i e b y l c u ,  
jeżeli jakaś nadzw yczajna przeszkoda nie zajdzie* 
Zastrzeżenie takie muszę uczynić, ponieważ nie 
da się nigdy przewidzieć, naw et z dnia na dzień* 
co być może. Stapiński.

Porozumienie chłopów polskich z ruskimi chło­
pami, oto je st okropność, k tó rą  G rabski straszy  ( 
urzędników  wszechpolskich w »Słowie*. Tego 
porozum ienia się chłopów polskich z ruskim i chio* 
parni najbardziej się obaw ia G rabski i jego przy* 
jaciele. A ten strach G rabskiego w skazuje najdo* 
bitniej, że gdyby  się udało doprow adzić do po* 
rozum ienia między chłopami polskimi i ruski] d, 
to G rabski i jego pomocnicy straciliby wszelką 
podstaw ę bytu. — Może Bóg da, że do tego 
przyjdzie.

Polaoy w NIemczeoh. W N adrenji i W estfalji 
naliczono w 1910 roku 254 tysiące Polaków . Z te­
go najwięcej p rzypada na  W estfalję, gdzie na  ty­
siąc ludności w ypada Polaków więcej, niż 44 oso­
by, a w N adrenji zaś przeszło 10. W ostatnich 
20 latach Polacy wzrośli tu  o 158 tysięcy głów. 
Najsilniej skupieni są Polacy w pow iatach wiej­
skich R eklingnausen praw ie 41 tysięcy, D ortm und 
26 tysięcy, Gelsenkirchen przeszło 25 ty a , Essen  

I przeszło 1? tysięcy i w m iastaoh H om born 17 ty*
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sięcy, Gelsenkirchen 15 tysięcy, Reklinghausen 
32 tysięcy i H erne 12 tysięcy. Są to sami emi­
granci, którzy wyemigrowali tam do olbrzym ich 
kopalń węgla i hu t żelaznych.

Gradobicia i uiswy. W Łapanow ie (powiat 
Bochnia) w ubiegłym  tygodniu spadł wielki grad, 
•który zniszczył praw ie wszystkie zasiewy, tak 
samo w kilku wsiach w Bialskiem. W Okocimiu 
w niedzielę 16 b. ni. było oberw anie chmury, 
k tóre spowodowało zerw anie mostu. W Nowym 
Sączu w tym samym dniu także nastąpiło  obe­
rw anie chm ury, skutkiem  czego rzeczka Kamie 
nica w ystąpiła z brzegów, zalewając okoliczne 
pola.

Klęska gradowa. Z pow iatu dąbrow skiego pi­
szą nam, że wielka klęska gradow a spadła na 
większą część powiatu. G rad wielkości ja j kurzych 
zniszczył doszczętnie zasiewy w gminach około 
Żabna, Szczucina i Dąbrowy. Koło Ż abna naj­
więcej ucierpiały wsie: Otfinów, Gorzyce, Grębo­
szów, Czyżów, Nieciecza, Wielopole; koło Dąbrowy 
wsie: Bagienica, Olesno, Ćwików, Żelechów, Kłyż. 
Ludność pow iatu dąbrow skiego dotknięta tą  stra­
szną klęską w ysprzedaje się z żywego inw enta­
rza. Posłowie: Bojko, Lasocki i Kędzior wystą­
pili w parlam encie z nagłym  wnioskiem w sp ra­
wie złagodzenia klęski.

Śmierć przy modlitwie, W śród burzy jaka  w u- 
biegłym  tygodniu szalała w Limanowej zginął 
gospodarz Pytel z Rybia. Odmawiał on właśnie 
różaniec, gdy przez o tw arte okno wpadł piorun 
i zabił go na miejscu. Dom i całe gospodarstw o 
zgorzały doszczętnie. W okolicy tam tejszej istnieje 
zabobon, że nie można ratow ać domu, zapalonego 
przez piorun. To też ludność nie chciała bronić 
zagrody Pytla.

Pożar młyna. W Krzesławicach pod Krakowem 
spalił się 16 b. m. młyn parow y Kirchm ajera, a 
prócz tego 4 zagrody włościańskie. Szkoda olbrzy­
mia, bo wynosi pół miljona koron. Samej mąki 
spaliło się za 200 tysięcy koron, a m aszyny 
w szystkie stopione. Szkoda cała ubezpieczona.

Piorun w kaplicy. W Krzywaczce (pow. My­
ślenice) uderzył p iorun podczas nieszporów  w ka­
plicę, w której wskutek budow y kościoła odpra­
wia się nabożeństwo. P iorun zabił na miejscu 4 
osoby, mianowicie dwóch młodych gospodarzy 
Kisielewskiego i Szafrańca i dwie kobiety, a nad ­
to poran ił wiele osób.

Zatonięcie dwóch studentów. Z nadejściem po­
ry  gorącej, gdy ludzie szukają ochłody w kąpieli, 
ozęsto się słyszy o różnych nieszczęśliwych wy­
padkach utonięcia, spowodowanych nieostrożno­
ścią, lub też w skutek nieznajomości miejsca ką­
pielowego. W okolicach K rakow a w ostatnich cza­
sach zdarzyło się już kilka takich nieszczęśliwych 
wypadków. W niedzielę dnia 9 czerwca wybrała 
się z K rakowa wycieczka studentów  do ru in  zam­
ku w Lipowcu pod Chrzanowem. Po zwiedzeniu 
ruin, studenci w racając z profesoram i, mieli prze-

Erawić się promem przez Wisłę, a ponieważ dzień 
ył gorący, chcieli się wykąpać. P rofesor dowie­

dziawszy się, że w tym  miejscu ludzie kąp ią  się, 
pozwolił studentom  na kąpiel. Uczniowie chętnie

skorzystali z pozwoleń?* i z radością poczęli za­
żywać kąpieli. Jeden z nich nazwiskiem Kobiel- 
ski puśoił się wpław przez Wistę, lecz nagle po­
czął tonąć. Na ra tunek  rzucił mu się kolega Ton- 
kicii, lecz i on musiał walczyć ze śmiercią. R ybacy 
stojący przy prom nie poszli im na ratunek, lecz 
wyratowali tylko Tonkicha. Wobec tego p rzera ­
żeni uczniowie wyszli na brzeg. U bierając się, 
spostrzegli, że b raku je  jeszcze drugiego z ich ko- 
egów W iercińskiego, k tóry niewiadomo naw et,

! utonął.
Masakra robotników polskich. Z miejscowości 

P erth  w K anadzie d o n o szą , że podczas strejku  
polskich robotników  kopalnianych przyszło do 
starcia z policją, k tó ra użyła broni. Od strzałów  
rewolwerowych padło 3 robotników. Wielu zo­
stało ciężko zranionych. Policja przez całą noc 
oświetlała reflektoram i zakłady fabryczne, aby 
zapobiedz ew entualnem u w ysadzeniu fab ryk i 
w powietrze.

Skradzenle dzieol. W  zeszłym roku podczas 
odpustu w Studzieńcu, w Królestwie Polskiem 
zginęło jak iejś kobiecie dwoje dzieci, których po­
mimo najstarannie jszych  poszukiwań, odnaleźć 
nie zdołano. W tym roku  przechodząc między tłu­
mem żebraków, kobieta u jrzała  swoje dzieci u ja ­
kiegoś dziada, żebraka, ale w jak  okropnym  sta­
nie — córeczka była bez oka — synek miał zła­
m aną rękę i nogę.

Niebezpieczna podróż. P rzed  p aru  dniami na 
dworcu w Brodach, agen t policji obchodząc po­
ciąg rosyjski, tam przybyły, spostrzegł, że ktoś 
się wydobywa z pod podłogi jednego z w ago­
nów, a zobaczywszy, że na niego patrzą, usiłuje 
wymknąć się. Zatrzym any jednak  przez policjanta, 
zabrudzony i okry ty  g rubą  w arstw ą pyłu węglo­
wego, chłopiec ów, chwiejąc się na nogach i za­
ledwie wskutek wycieńczenia, zdolny w ybąknąć 
słabym  głosem kilka słów, zapytał, gdzie się znaj­
duje. Zdziwił się, gdy się dowiedział, że p rzybył 
do Brodów w Galicji, gdyż mniemał, że stanął na 
dworcu w Odesie. W policji, oświadczył, że na­
zywa się Kazimierz Osownik, je st narodowości 
polskiej, liczy la t 23, pochodzi z Litwy i ze za­
miarem w yszukania sobie roboty, postanow ił udać 
się do Odesy. Nie m ając wcale pieniędzy, posta 
nowił odbyć podróż na sztabach żelaznych, leżą? 
cych nad  osią kół pod podłogą wagonu. Takim  
sposobem przebył drogę z W ilna do Kijowa. Ale 
zam iast wleźć pod w agon idący do Odesy, dostał 
się mylnie pod pociąg, zdążający do Brodów. 
Młody biedak był odziany w zimowe palto  i miał 
kilka kopiejek p rzy  sobie. W ycieńczony był tak  
strasznie, że odprow adzony do aresztu  policyjne- 
spał bez przerw y całą dobę.

W Pełkinach (pow. Jarosław ) kow al Przygór- 
ski rzucił p rzed  kuźnię kaw ał rozpalonego żelaza, 
aby  ochłodło. Półtoraroczna Józefa P rzygrodzka, 
córka b ra ta  kowala, stanęła na to żelazo i do­
znała spalenia całej stopy, zanim  n a  jej krzyk  
z bolu przybiegnięto i zdjęto dzieoko z żelaza.

Taft, p rezydent Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnocnej, kupił w powiecie myślenickim 
jp o ry  obszar ziemi. Słychać, że na  tem tery to rju ra
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odkryto ropę. T aft zam ierza w swoich galicyj­
skich posiadłościach prow adzić przedew szystkiem  
wzorową gospodarkę leśną.

Wiec oświatowy w Tenczynku urządziło TSL 
koło im. Kościuszki w Krakowie. Na wieou prze­
mawiali p. inżynier M aślanka, Włodek, W róbel 
i A ugustyński. Mimo burzy i deszczu zeszło się 
przeszło 1Ó0 gospodarzy.

Nowy środek wybuchowy. Uczony polski d r 
Łaszczyfiski w Królestwie Polskiem wynalazł no­
wy środek do rozsadzania skał, k tóry  je st o wiele 
tańszy i bezpieczniejszy od dynam itu. SrÓdek ten 
nazw ał od miejscowości, gdzie go w ynalazł w Mie­
dziance, miedziankitem. Z początku użyWano go 
tylko w kopalniach węgla w K rólestwie Polskiem, 
obecnie zaczyna wchodzić w użycie na Śląsku 
pruskim .

Sprzeniewierzenie. Gdy człowieka opanuje ja ­
ka namiętiiośó, to ja k  ten opętany sznuram i nie 
może się wydrzeć, szamooe się wprawdzie, ale 
gdy się znajdzie nad  brzegiem przepaści rychło 
stoczy się w nią i zginie w niej marnie. Takiem 
strasznem  nieszczęściem są dla człowieka karty . 
W Bochni sierżant (feldfebel) podjął z 'k a sy  puł­
kowej pieniądze na wypłaty. S iadł jednak z nimi 
do »ferbla« i wszystkie p rzeg ra ł do centa. O sa­
dzono go we więzieniu garnizonowem.

Skarb w kapeluszu. »Nie wiesz, skąd na ciebie 
szczęście spłynie* — mówił stary  filozof. P raw dy  
tej doświadczył właściciel jednej kaw iarni w P a ­
ryżu. Odziedziczył on po wuju, starym  dziwaku, 
zniszczony kapelusz. Rozgniewany więc, rzucił go 
do składu rupieci. W tych dniach jeden z jego 
przyjaciół Munier, p ragnąc p rzebrać się za włó­
częgę na bal kostjum owy, spytał przyjaciela, czy 
nie posiada starego cylindra. Właściciel kaw iarni 
przypom niał sobie ów kapelusz, w yszukał go więc 
śród rupieci i włożył go na głowę Munierowi. 
Na balu  k tóryś z rozbawionych gości strącił mu 
go uderzeniem  laski. Kapelusz pękł i upadł na 
podłogę. Schyliwszy się, aby podnieść zgubę, Mu­
nier spostrzegł w yglądające z pod podszew ki ka­
pelusza banknoty  stofrankowe. Zdziwioy, pospie­
szył do przyjaciela i pokazał mu, co znalazł. P ie­
niędzy było kilka tysięcy franków.

Także cudotwórca. Im ludzie mniej m ają oświa­
ty, tern więcej są skłonni do w ierzenia w różne 
niezwykłości. Oto co się zdarzyło francuskiem u 
ministrowi, gdy przyjechał do Tunisu i zwiedzał 
»święte miasto* K airouan. Dłuższy czas nie padał 
tam  deszcz. Dziwnym trafem, gdy m inister p rzy ­
jechał spadł ulewny deszcz. Miejsoowi kapłani, 
biorąc to ze. łaskę nieba dla ministra, złożyli mu 
hołd i podziękowanie za wyproszenie deszczu od 
ałłaha. Ministrowi bardzo  spodobała się ta nowa 
rola cudotwórcy.

Przystanek osobowy Łęg otw iera się z dniem 
1 lipoa 1912 na koleji lokalnej Tarnów-Szczucin 
pomiędzy przystankiem  osobowym Łukow ą i s ta ­
cją Żabno dla ruchu osobowego i pakunkow ego. 
Bilety jazdy  będą w ydawali konduktorzy  w po­
ciągach. Za pakunki opłacać się będzie należyto- 
fici w stacji oddawczej.

Czas odjazdu pociągów zatrzymująoyoh się

na tym p rzystanku  do Tarnow a o godzinie 8łł 
rano, 308 po południu i 701 frieczór. Do Szczucina 
o godzinie 710 rano, 1049 przed południem  i 53* 
wieczór.

Zgubiono w Krośnie 3 czerwca b. r. w dniu 
jarm ącznym  roczną k artę  jazdy  kolejowej num er 
20.367. Kto znalazł niech się zgłosi według adre­
su na karcie. N agroda 20 koron.

Zarzuty podniesione w notatce p. t. »Emigra- 
cja* w nr. 24 »Przyjaciela Ludu* nie odnoszą się 
do tych b iu r w Rotterdam ie, których ogłoszenia 
umieszczamy. Administracja.

i modne m aterjały damskie i mę­
skie poleca dom eksportowy

Prokop SkorkovsKy i syn
w HumooM, Czechy, Próbki na żą­
danie franko. Ceny bardzo um iar­

kowane.

D Z I A Ł  B O L M C Z Y

Dlaczegtr późne koszenie łąk 
jest szkodliwe?

Późne koszenie łąk  jest powszechnie w n a ­
szych gospodarstw ach praktykow ane i pomimo 
usiłowań w tym kierunku nie możne, gospodarzy 
nakłonić, aby wcześniej kosili łąki, pomimo tego, 
że p rzy  obecnem postępow aniu ponoszą znaczne 
stra ty : 1) P rzy  późnom koszeniu łąk  otrzym uje 
się gorsze siano. Najlepszym czasem do koszenia 
iąk  jest pora, gdy większość traw  kwitnie, wów­
czas zbiera się siano bardzo dobre, pożywne. 
Gdy traw y okw itną i zaczną wytw arzać nasienie, 
łodygi traw  drew nieją i takie siano pod względem 
wartości odżywczej zbliża się do słomy. 2) Łąki 
późno koszone są z każdym  rokiem gorsze, gdyż 
traw y na wytworzenie ziarna zabierają  z ziemi 
wielkie ilości pokarmów. O tem każdy gospodarz 
wie, że zagonki koniczyny zostawione na  nasie­
nie trzeba popraw ić nawozem czy stajennym , ozy 
sztuoznym, aby mieć taki urodzaj, jak  na zago­
nach obok leżących, skoszonych na siano. Z tego 
jest widoczne jak  silnie wyczerpuje rolę w ytwo­
rzenie nasieniajkoniczyny. Podobnie dzieje się na 
łąkach, tylko że łąki, ponjimo, że późno się kosi, 
bardzo rzadko pam ięta się o tem, aby je zasilić 
nawozem. 4) W skutek późnego koszenia chwasty 
i traw y małowartościowe bardzo silnie się roz­
m nażają, w ypierająo traw y szlachetne, łąka z k a ­
żdym rokiem staje się gorszą. Na łąkach chłop­
skich, w powiecie na  przykład  limanowskim, no­
wotarskim, nowosądeckim i w innych pow iatach 
podgórskich doszło do tego, że szkodliwy paso­
żyt, chw ast szelestnik tak  się rozmnożył, że wy­
dusił wszelkie szlachetne traw y. Szelestnik jest 
podobnie jak  kan iapka pasożytem, kwitnie żółto 
i w ydaje wielką ilość nasienia, a ponieważ po doj­
rzeniu  drew nieje i kruszy  się, przeto przy kosze­
niu naw et słomy nie daje. W alka z tym  chwastem, 
pasożytem  w naszych okolicach podgórskich je st 
pierw szym  krokiem  do podniesienia dochodu
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z naszych łąk. Chwast ten stał się p lagą łąk 
v okolicach podgórskich naszego kraju , a do je­
go rozpowszechnienia przyczynia się wysiewanie 
na  łąkach zmiotków ze stodół i późne koszenie 
łąk. Jedynym  argum entem , k tóry  na swoją obro­
nę w ytaczają gospodarze jest, że p rzy  późnem 
koszeniu zb ierają  więcej siana. Jest to po części 
praw da, lecz n ik t się nie zastanaw ia, że to siano 
ma może połowę wartości odżywczej siana w wła­
ściwym czasie zebranego. Jeszcze byłby ten wzgląd 
zrozum iałym u gospodarza, k tó ry  sprzedaje sia­
no, lecz gospodarze spasający  siano własnym do­
bytkiem  oszukują sami siebie. Jan Biedroń.

Pogadania e chorobach i wadach fizycznych, 
zwanych „cwtycyjncttii".

(Ciąg dalszy).
S z p a t  s a r n i  (sarnia noga), polega na 

przewlekłem  zapaleniu ścięgien bocznych I osadze­
niu narośli kostnych przez błonę okostną.

Szpat ten rzadko pow oduje kulawiznę.
Jeżeli szpat znajduje się na jednej nodze, to 

go można łatw iej rozpoznać.
W tym celu nogę podejrzaną zgina się mo­

cno w staw ie skokowym, jakby  do kucia i trzym a 
się ją  kilka minut, poczem wypuszcza się nogę 
i zaraz popędza konia kłusem  — gdy jest szpat 
koń będzie podrygał i kulał na tę nogę, staw iając 
pierw sze kroki.

2) M a r t w a  k o ś ć  przez lud »m artw iczkąt 
zwana, jest to podługow ata, okrągła narośl kostna, 
wielkości bobu lub orzecha włoskiego, płasko osa­
dzona na połączeniu kości nadpęcinow ej i pręciko­
wej.

Praw ie zawsze widzi się ją  na wewnętrznej 
stronie nadpęciny na nodze przedniej. Zwykle 
byw a tylko jedna taka m artw a kość.

W adę tę oddziedziczają konie po swoich ro­
dzicach. Czasam i w yrasta ona i po uderzeniu  się 
w nogę.

Kofi m ający taką  kość, rzadko  dającą się 
usunąć, (środkam i p rzy  leczeniu szpatu  p jd an e- 
mi) zrazu kuleje, później jednak  kulaw izna ustaje 
ale kofi dużo traci na  wartości.

3) K ó ł k o  k o s t n e  czyli obrączka kostna, 
przez lud zwana >swołdkiem< lub >obarzankiem«.

N arośl ta, nie zawsze dająca się usunąć, wy­
stępuje na  kości koronowej. Kofi tą  dziedziczną 
w adą dotknięty, kuleje p rzy  kłusie, upada  na je­
dną lub d rugą  nogę — handlarze rob ią  czasem 
um yślnie ran ę  koniowi na  kości koronowej, aby 
w yglądała na  z a t ra t

4) O p o j e ,  przez lud »wodnicaini« zwane, są 
to rozszerzenia torebek staw ow ych lub poohew 
ścięgnowych w staw ach kończyn, w których znaj­
duje się maź staw ow a lub ścięgnowa we większej 
ilości — pow stają one zwykle z przesilenia n ó g .—

'Wykłem siedliskiem opojów, je st staw  skokowy 
(przegubow y), tub  pęcinowy na przedniem  rz a ­
dziej na  tylnem kolanie.

Na zew nętrzej stronie staw u t  j. połączeniu

ruchomem kości między sobą, lub ścięgna pow sta­
ją  opuchliny, okrągław o-w ypukłe, elastyczne, 
zimne, niebolesne i niepociągające za sobą kula- 
wizny. Zupełne wyleczenie opojów je st rzadkie, 
gdy się je usunie, wracają.

Opoje, w ystępujące na tylnych nogach w nie­
zwykłej wielkości, tw ardnieją i mogą uczynić ko­
nia niezdatnym  do pracy.

5) O p u c h l i n a  n ó g ,  jest to obrzękłość wo­
dna w ystępująca najczęściej na tylnych nogach.

Zwykle puchną nogi od dołu [podczas gdy 
kofi stoi; w czasie ruchu puchlina się zm niejsza 
a naw et zupełnie znika, lecz w spoczynku znowu 
powraca.

6) Tak zw any przez lud » w ł o s i e n i e c « .  
Choroba ta objawia się w ten sposób, Ż9 koń nią 
dotknięty idąc »miele bokam it jak  się lud w yra­
ża, krzyż ma jakby  rozkręcony i często się p rze­
wraca. Choroba ta  pochodzi albo z porażenia 
nerw u krzyżow ego, lub też ze słabości nerek ; 
czasami pojaw ia się po przebytej influencji.

7) S k a ł k i  czyli białe plam y na oczach, po­
wstałe po skaleczeniu. W skutek tych plam  kofi 
źle widzi, uszami strzyże i staje się płochliw ym .— 
Świeże skałki u młodych koni mogą być usunięte. 
Tu nadm ienić mi wypada, że oczy u koni bada 
się przy  pomocy szkła pow iększającego i to tak 
w stajni, jako  też i w pełnem świetle.

8) K o g u c i  c h ó d  (szpat koguci) jest to 
d rgaw ka w nogach, widoczna w dolnej połowie 
nóg. — Koń tą w adą dotknięty, uszedłszy pew ną 
ilość kroków, podnosi nogę ty lną dosyć wysoko — 
czyni ruch nagły i jakby  kurczow y przy  podno­
szeniu nóg tylnych.
Powodem  takiego chodu jest albo występujący 
szpat kostny albo cierpienie odnośnych nerwów 
i mięśni.

9) Tak zwane przez lud  k o l a n i c e  — są 
to wielkie guzy (bule) w ystępujące na tylnych 
kolanach nóg, napełnione mazią, miękkie, niebo­
lesne ‘— wywołujące kulaw iznę i są nieuleczal­
ne, pow stają one zwykle z opoji (wodnic). — Kon 
m ający kulawiec na  obu nogach je st nieużyteczny.

10) Tak zwane przez lud w y t y k i  — poja­
w iają się one zwykle na tylnych nogach — koń 
z wytykiem  nie stoi n a  ziemi całem kopytem, lecz 
więcej przednim  końcem, kraw ędzią (szpicem) te ­
goż, a to z powodu, że nie może zgiąć w tem 
miejscu nogi, bo odnośne ścięgna i mięśnie są po ­
kurczone.

W ytyki pow stają w skutek szybkiej, n a tęża ­
jącej jazdy, prędkiego w strzym yw ania (osadzenia) 
konia w biegu, długiego stan ia w stajn i i t. 1., są 
one nieuleczalne — koń dotknięty w ytykam i nie 
kuleje.

11) K o z i a  n o g a  (kozieniec) t. j. n iepraw i­
dłowe ustaw ienie nogi przedniej, polegające na 
wygięciu kolana naprzód. — Powodem  tego sta­
nu jest albo osłabienie mięśn prostujących, albc 
skrócenie (pokurczenie) mięśni kolano zginających 
Chód jest niepew ny w kolanie, noga zgina się na  
der łatwo. — Koń m ający kozią nogę potyka się 
i upada. Leczenie n iezbyt pomyślne,

12) N o g a  s z c z u d l a e t a .  Ody ścięgaozf
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zginające się p rzy  napięciu, są mocno naprężone 
a mięśnie podbarcze tw arde i chude, to wtedy 
mówimy, że koń ma nogę s z e z  u d  l a s  t ą  — Po­
wodem tego jest pokurczenie mięśni i ścięgien 
zginających — wyleczenie niepewne.

18) S z t y w n o ś ć  n ó g  — pojaw ia się ona 
najczęściej na nogach przednich a jest następ­
stwem pewnej nierozciągliwości ścięgien i mięśni, 
pow staje ona p rzy  nadm iernem  wysilaniu na 
tw ardej drodze, częstych zaziębieniach i t  p. 
ruch nogi jest naprężony, sztywny, staw y niedo­
statecznie się prostują , a lo g a  za mało się ku 
przodow i wysuwa. — Koń tą  w adą dotknięty po­
tyka się i upada. — W ada ta rzadko się da 
U3unąć.

14) Z e r w a n i e  n ó g  p r z e d n i c h ,  pow sta­
je  skutkiem  znacznego natężenia lub wysilenia. 
Koń m ający zerw ane nogi, stoi zgiętemi kolana­
mi, często się potyka i pada na  kolana. — Zu­
pełne wyleczenie jest rzadkie.

15) Z w i c h n i ę c i e  i w y k r ę c e n i e  n ó g  — 
pierw sze jest to zboczenie kości od naturalnego 
jej położenia w stawie, — drugie zaś zachodzi 
wtedy, gdy kość w yskakuje ze staw u i choć 
wskoczy napow rót, to się naciągają i nadw yrężą- 
ją w iązadła stawowe i koń zaraz kuleje.

Jeżeli koń się poślizgnie, fałszywie nastąpi, 
włoży nogę w jaką  dziurę, i t  p., to wtedy może 
nastąpić zwichnienie a naw et w ykręcenie nogi.

16) 15 i p a k — jest to guz osadzony na ko­
ści skokowej (piętowej); świeży jest bolesny, — 
pow staje on w skutek zapalenia skóry i tkanki 
łącznej; rzadko się rozchodzi.

P ipak  nie przeszkadza koniowi w pracy, ale 
go szpeci i obniża jego wartość.

17) N i e o d p o w i e d n i e  u s t a w i e n i e  n ó g  
n. p. szablaste, krowie i t. p.

18) S t r y c h o w a n i e  s i ę  — zachodzi ono 
wteay, gdy koń uderza nogą o nogę i w ten spo­
sób się ran i i kaleczy.

19) Ś c i g a n i e  s i ę ,  zachodzi wteay, gdy 
koń uderza nogą tylną o piętkę nogi przedniej 
i ran i ją.

20) G r u d a ,  jest to zapalenie skóry na  ty l­
nej stronie pęciny — tam pojaw iają się szram y 
i strupy.

Gruda, pow stająca z nieczystego u trzym ania 
nóg, może wywołać kulawiznę — wyleczona lubi 
powracać. — W tem miejscu zauważam, że zna­
lezienie (wykrycie) siedliska kulaw izny u koni 
jest rzeczą dosyć trudną.

Kulawizny siedlisko może się znajdow ać: 
w s t a w i e  b a r k o w y m  (łopatkowym ) i jego 
otoczeniu, w k o l a n i e ,  w n a d p ę c i n i e ,  w pę-  
c i r i i e ,  w k o r o n i e  i w k o p y c i e .

K ażda praw ie kulaw izna odmiennie się za­
chowuje. Najwadliwsze kopyta są małe, wąskie, 
ściśnięte i mające podeszwę płaską zam iast wy­
pukłej.

W iększa część kulawizn pochodzi z kopyta 
jak  np. przy: o c h w a c i e  tj. ostrem  zapaleniu 
części mięsnych kopyta. — Ochwat występuje 
najczęściej na obu kopytach przednich i to jedno­
cześnie; rzadziej na  tylnych; p o d b i c i u  czyli

sztynglu, zwykle na przednich nogach się pojaw ia­
jącym, gdy podeszw a i nad  nią leżąca część mię­
sna jest stłuczona lub ugnieciona.

Koń idąc po tw ardej drodze kuleje; z a- 
g w o ż d ż e n i u ,  gdy przy  kuciu konia, ufnal nie 
wejdzie w róg, lecz skaleczy mięsne części w ko­
pycie; p r z e b i c i u  p o d e s z w y  kaw Skiem bla­
chy, odłamkiem szkła i t. p., z a t r a c i e ,  gdy koń 
ma nogę stłuczoną lub zranioną powyżej kopyta 
(na koronie); p ę k n i ę c i u  k o p y t a  (zwykle 
cienkiego) od dołu ku górze. Koń m ający takie 
kopyto staje  się niezdolnym do pracy na  tw ar­
dej d ro d ze ; z a p a l e n i u  i g n i c i u  s t r z a ł k i  
w k o p y c i e .  — Czasami pojaw iają się w kopy­
cie ran y  rakow ate, k tóre w ym agają um iejętnego 
leczenia i t. p. (Dok. nast.)

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C .  Ś M I i C H O W S K I
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKIEGO wyrabiano z najczystszych najprzedniej 
szych tłuszczy, według patentu austr. Nr 24381 są  w użyciu nie 
zrównane, najlepsze do mycia i prania :: Wszędzie do nabyoia

Nowa Spółka producentów bydła i trzody chle­
wnej w Zakliczynie. W poniedziałek, dnia 10 czer­
wca b. r. została zaw iązaną w Zakliczynie, przy 
w spółudziale delegata Komitetu c. k. Tow arzystw a 
rolniczego krakowskiego, Spółka . producentów  
bydła i trzody chlewnej. P ierw szą ayrekcję  spół­
ki stanow ią pp. Józef B udzyń z Kończysk, jako 
przew odniczący; Tomasz Lew andow ski z Z akli­
czyna, jako zastępca; jako członkowie dyrekcji: 
pp. Antoni M atzenauer i F ranciszek Kaczm arczyk. 
Do R ady nadzorczej zostali w ybrani: pp. Jan  Bo­
czek z Faściszowej jako prezes, F ranciszek Sato- 
ra  z Zaw ady Lanckorońskiej jako  wiceprezes; 
Teofil Lewandowski z Zakliczyna; Józef Boczek 
ze Zdoui, Jan  Ciepierski z Zakliczyna, Jan  Nosek 
z Wesołowa, Jan  Kokoszą z Woli Strozkiej, Józef 
U lanecki z W róblowic i Józef Oleksik z Bieżnika.

Rolnicza Spółka piekarska w Ło iowach. Gospo­
darze w Łoniowach w powiecie brzeskim , zało­
żyli spółkę do w ypiekania chleba. Spółka ta z ka­
żdym dniem rozw ija się coraz lepiej, a obecnie 
w prow adziła swojo wyroby na ta rg  krakow ski, 
gdzie cieszy się zilacznym popytem  ze względu 
na doskonały sm ak wiejskiego chleba. W ten spo­
sób gospodarze łouic wscy sprzedadzą lepiej swoje 
zboże w postaci chleba, a nadto z czasem p rzy ­
czynią się do w yparcia z naszego k ra ju  chleba 
morawskiego, k tó ry  jest o wiele gorszy, bo za­
w iera dodatki, ja k  m ąkę bobow ą i t. p. Szczęść
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Boże w dalszej pracy, a może doczekamy się, że 
k ra j nasz rolniczy zaprzestanie sprow adzać chleb 
z innych krajów . Jan Biedroń.

Z Towarzystwa roln. okręg, w Krakowie. W dniu 
21/V odbyło się W alne Zebranie przy udziale 
przeszło 80-ciu członków T-wa i zaproszonych 
gości. Na porządku dziennym  oprócz innych była 
spraw a pow stać mającej cukrowni w naszym  po­
wiecie i kw estja upraw y buraków  cukrowych. 
W ożywionej dyskusji, jaka  wywiązała się po 
krótkim  referacie, brali udział liczni członkowie, 
między niemi najw ybitniejsi rolnicy z krakow ­
skiego i sąsiednich powiatów, jak  pp. W ładysław 
Żeleński, A ndrzej Chwalibóg, M arszałek d r Skrzyń­
ski, hr. W ładysław  Mycielski, ks. U ryga, dyrek tor 
Szafrański; z mniejszych rolników pp. Serczyk, 
P tak, Jarzyna, Wójcik i wielu innych.

W szyscy mówcy zgodnie przyznaw ali wielkie 
dla rolnictw a znaczenie z pow stać m ającej cukro­
wni oraz — podając za przykład sąsiednie k raje  
Śląsk. Morawy i Czechy — wyliczali płynące stąd 
korzyści dla rolnictw a krajow ego wogóle, a dla 
naszego i sąsiednich powiatów w szczególności. 
W szyscy też bez w yjątku obecni rolnicy oświad­
czyli gotowość popierania, wedle sił i możności, 
spraw y nowej cukrow ni i zgłaszali udział w sub­
skrypcji, oraz podaw ali ilość morgów, jakie obo­
w iązują się przeznaczać pod upraw ę buraków  
cukrowych. Z apał objaw iony na  zebraniu  ro lni­
ków dla spraw y cukrow ni winien zachęcić Komi­
te t do najusilniejszych starań, by pow stanie jej 
nastąpić mogło w jak  najkrótszym  czasie.

Sprawozdanie z Banku ziemskiego w Łańcucie.
Pod przewodnictwem  posła D ra Jan a  H upki od­
było się w Łańcucie Zw yczajne W alne Zgrom a­
dzenie Galicyjskiego B anku ziemskiego przy  
współudziale 21 członków reprezentu jących  280 
głosów.

Imieniem D yrekcji przedstaw ił D yrektor 
Żardecki spraw ozdanie z czynności i rachunków  
za rok  1911. Ze szczegółów zaw artych w bilansie 
w ynika, że rok  adm inistracyjny 1911 w ykazuje 
dalszy silny rozwój interesów  Banku. Z dniem 
31 g rudnia 1911 liczy B ank 1854 członków z sub­
skrybow anym i udziałam i w kwocie 581.900 koron 
i wpłaconą na udziały gotów ką w wysokości 
403.038 koron 76 haL — przeto  gotów ką wpłacone 
udziały pow iększyły się o kw otę 50.792 K 16 h. 
M ajątek własny B anku w udziałach wpłaconych 
gotów ką i w funduszu rezerwow ym  wynosi 524 
tysiące 295 koron 76 hal., p rzeto  w ciągu roku 
adm inistracyjnego wzrósł w łasny m ajątek B anku 
o kw otę 67.173 K 16 hal. Z wykazów sta tysty ­
cznych Zgrom adzeniu przedstaw ionych i z w yja­
śnień ustnych okazuje się, że B ank posiada 15 
m ajątków  własnych, a 8 m ajątków  pow ierzonych 
w komisową parcelację z gw arancją uzyskania 
pewnej minimalnej sumy z parcelacji i bez takiej 

warancji. W roku  spraw ozdaw czym  B ank sprze- 
. ał ogółem tak  w zakładzie głównym w Łańcucie 
J tó w e  F :lji we Lwowie łącznie 3.165 morgów 
1586 sążni kw adratow ych * czego p rzy n ad a  ob

szar 2387 morgów 522 sążni k w ad ra t n a  m ajątki 
własne. Z dniem 31 grudnia 1911 posiada B ank 
jeszcze nie sprzedanych w m ajątkach własnych 
3925 morgów 304 sążni kw adrat., w m ajątkach 
pow ierzonych w komis z gw arancją 637 morgów 
178 sążni kw., a powierzonych w komisową sprze­
daż bez gw arancji 977 morgów 689 sążni kw — 
razem  przeto  z początkiem  bieżącego roku adm ini­
stracyjnego B ank posiada wogóle jeszcze do sprze­
dania 5536 morgów 1171 sążni kw.

Razem we wszystkich pięciu okresach sp ra­
wozdawczych sprzedał B ank 16.615 m orgów 618 
sążni kw. za sumę 13,907.861 K 05 hal., a na  po­
czet ceny kupna nabyw cy wpłacili gotów ką 8 mi­
lionów 92 tysiące 4 K 11 hal. W roku spraw o­
zdawczym przeciętna uzyskana cena za 1 m órg 
sprzedanych gruntów  w drodze parcelacji wyno­
siła 849 K.

Znaczny rozw ój instytucji spowodował R a­
dę nadzorczą i D yrekcję do żądania od W alnego 
Zgrom adzenia, k tóre odbyło się w listopadzie 1911 
roku upow ażnienia do poczynienia kroków, celem 
zam iany stow arzyszenia na  Tow arzystw o akcyjne 
z kapitałem  3 milionów K i z praw em  wydania 
obligacji hipotecznych fundow anych na w ierzy­
telnościach B anku z ty tu łu  reszt cen kupna. Z gro­
madzenie upow ażniło do poczynienia starań, 
a spraw ozdanie D yrekcji zaznacza, że w ywiązu­
jąc się z tego polecenia w styczniu b. r. wniesio­
no do władz adm inistracyjnych podanie wra? 
z projektem  statutu.

Spraw ozdanie podnosi dalej, że w r. 1911 zajął 
się B ank gorliwie spraw ą kolonistów polskich 
w Bośni, k tórzy z pow odu znanych z dzienników 
niemożliwych do zniesienia stosunków  narodow o­
ściowych tam że — pragnęli do k ra ju  powrócić. 
W tym celu wysłano do Bośni jednego z u rzę­
dników B anku jako  delegata do zbadania spraw y 
na miejscu, a równocześnie poczyniono przygoto­
wawcze staran ia  do uzyskania potrzebnej ilości 
gruntów  w Galicyi dla kolonistów, k tórzyby mieli 
chęć powrócić do kraju . Gałą tę spraw ę odroczo­
no jednak  chwilowo ze względu, że zam ianow any 
w międzyczasie m inistrem  wspólnego skarbu  
Excell. D r Leon Biliński zapowiedział, że zajmie 
się losem tych kolonistów — postara  się o pol­
skie szkoły, polskie nabożeństw a w kościołach, 
a wreszcie o uregulow anie stanu  praw nego, od­
noszącego się do nadanych im gruntów . Już w ro­
ku  bieżącym wpłynęła do B anku znaczna lość 
zgłoszeń od osiadłej w W estfalji i prow incji Nad- 
reńskiej ludności polskiej chcącej zakupić g run ta  
w Galicji. B ank zajął wobec tych propozycji sta­
nowisko przychylne — gdyż w miejscu dotych­
czasowego pobytu  groziłaby im niewątpliw ie ger­
manizacja, a o powrocie i zakupnie gruntów  w pol­
skich prow incjach w Niemczech, wobec pruskiej 
ustaw y osadniczej, nie może byc naw et mowy.

Po spraw ozdaniu Dyrekcji imieniem Komisji 
rew izyjnej wniósł Dr Leonard T arnaw ski o udzie- 
lenio D yrekcji absolutorjum  podnosząc, iż kom isja 
po dokfadnem  spraw dzeniu rachunków  i sposobu 
zestawienia bilansu przekonała się, ż > do stanu  
czynnego wstawiono oględnie wartość nierozpar-
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celowanych reszt m ajątków, gdyż w wielu w ypad­
kach cyfrv są znacznie niższe od rzeczywistych 
kosztów nabycia gruntów  przez B ank — w ża­
dnym zaś w ypadku nie doliczono do wartości 
gruntów  żadnych procentów, ani własnych p ro ­
wizji. W reszcie Zgrom adzenie powzięło uchwałę 
oo do rozdziału czystego zysku, wynoszącego 
45.157 K 95 h. Z tego przeznaczyło 30.000 na 8% 
dyw idendę od udziałów, 5.000 na fundusz rezer­
wowy, 3.500 na rezerw ę strat, 4.600 na tantjem ę 
dla D yrekcji i R ady nadzorczej, zaś 2,157 K 95 h. 
przeniesiono na  rachunek zysków roku  przyszłe­
go. Po uchw aleniu tych wniosków nastąp iły  uzu­
pełniające w ybory do R ady nadzorczej, p rzy  któ­
rych jednom yślnie w ybrano pp.: D ra A dam a Gła- 
tewskiego, S tanisław a Noela, Leona Kniazia P u ­
zynę i A ndrzeja Szpetnara ponownie, oraz jako 
nowego członka R ady nadzorczej A lfreda hr. Po­
tockiego z Łańcuta. Do komisji rew izyjnej wy­
brało  W alne Zgrom adzenie pp.: Mieczysława Ko­
zaka, F ranciszka M agrysia, K azim ierza Pohore- 
ckiego, D ra L eonarda Tarnaw skiego i Antoniego 
T ro jnara. W  załatw ieniu ostatniego punk tu  po­
rządku  dziennego odczytano spraw ozdanie lu stra­
to ra  Zw iązku stow arzyszeń zarobkow ych i gospo­
darczych we Lwowie w dniu  13, 14, 15 i 16 m ar­
ca 1911 r. Spraw ozdanie W alnego Zgrom adzenia 
jednom yślnie przyjęło do wiadomości.

Ceny targowe.
f :i  -ków , 18 czerwca 1912 r. Pszenica od 1120 do 11 5Q 

żyto od 1015 do 10'75, jęczmień od 9 60 do 10'50, owies od 
10'65 do 11'40, groch od 11'50 do 1600, fasola ou 12-50 do 
24-50, siano od 4-50 do 5-75, koniczyna pastewna od 5-35 do 
6 25, stoma od 2 50do 3-00, ziemniaki od 3'25 do 375 koron 
za 50 klg.

IjWów , 19 czerwca 1912. Pszenica od 9&> do 10 50, 
żyto od 900 do 9-50, owies od 9-20 9-50, jęczmień od 8-50 
9 50, groch od 8-50 do 14-00 koron za 50 kg.

Wiedeń, 18 czerwca 1912. Na targ  nierogacizny przy­
wieziono 15.266 sztuk, w tem galicyjskich 8.936 sztuk świń. 
Cena za galicyjskie młode od l(h do 142 K za 100 kg. ży­
wej wagi.

=  D Z IA K  P O W IE Ś C IO W Y  =

Wychowanka
obrazek wiejski z niedawnej przeszłości

PR Z E Z  JANKA Z POD GŁODOMANKU.

(Ciąg dalszy).
W kam eralnyoh dobrach niegdyś obszernej 

M akow szczyznj, zajm ywali wybitne stanow iska — 
oprócz prefekta Bredta, sędzia Pleszowski, czło­
wiek praw y i szlachetny, i kontrolor Tempie. 
'V  pożyciu tych panów  zawsze zgodnem i przy- 
jaciełskiem, od czasu w stąpienia do obow iązku 
nowego pisarza zachodziły już nieporozumienia, 
zwłaszcza że tenże podżegając iudność  do proce­
sów, p rzy  łatwowierności p refek ta  przeprow adzał 
takowe na  korzvfić swoich klientów, nrzeciw cze­

m u znowu w ystępow ał sędzia, nazyw ając takie 
postępow anie po (imieniu — oszustwem. To roz- 
nam iętniło p isarza tak  dalece, że roznosząc plo­
tki, dopuszczał się naw et denuncjacji, czego wy­
nikiem było, że m iała zjechać kom isja dla zbada­
nia spraw  zarządu  kam eralnego. Nie zaniedbał 
jednakże pochodzić też za sw->im interesem : na 
mocy przyrzeczenia państw a prefektów , oddania 
mu Ar usi, dał na zapowiedzi, i chociaż nie mówił 
dotychczas jeszcze z w ybraną, zajął się u rządze­
niem dom ku na przyjęcie gospodyni, m rucząc 
ciągle: >Es wird schon w erdem .

W  kilka dni potem została w kancelarji p re ­
fekta kasa jego podręczna okradzioną, co go tak  
zmartwiło, że się rozchorował. — N azajutrz w nie­
dzielę wygłosił kapłan  z am bony pierw szą zapo­
wiedź p isarza z Anusią. B iedna dziewczyna z la ­
mentem w padła do pokoju prektow ej i ścieląc się 
jej u nóg, b łagała o odwrócenie nieszczęścia, bo 
raczej zginie, niż pójdzie za mąż za tego Niemca. 
Nie znalazłszy politow ania u  stroskanej nadto  
słabością męża prefektowej, nie widząc się także 
bezpieczną w dom u swojej matki, skądby ją  siłą 
zaprow adzono do prefektów, a stam tąd do ołtarza, 
postanowiła szukać ra tu n k u  w ucieczce w św iat 
szeroki — zniknęła więc pew nego po ranku  z Ma­
kowa. W ypadkiem  tym poruszona ludność, żało­
wała biednej dziewczyny: żałowała teraz i prefe- 
ktow a swego postanow ienia, k tóre rzuciło n ie­
szczęśliwą w odmęt świata. A gata rozpaczona bie­
gała po okolicy, dopytując się wszędzie i każdego* 
czy nie widział je; córki. Jeden tylko p irarz  z a ­
chował się biernie i obojętnie na pozór i dalej 
prow adził swoje czynności, niezrażając się wcale 
stronieniem od niego ludm śc i i wstrętem pani 
prefektowej, a nadew szystko zbliżającą się bu rzą  
wskutek swoich fałszyw ych doniesień. D nia je ­
dnego spakow aw szy zebraną sum kę z nieczystych 
interesów, wyjechał cichutko z Makowa, nie poże­
gnaw szy naw et państw a prefektów. D opiero po 
jego wyjeździe obudziło się podejrzenie, że to on 
a nie kto inny dobrał się do stolika prefekta 
i sk rad ł przechow yw ane tam pieniądze.

W  tem zjawił się Józef. W ysłużywszy 20 lat 
p rzy  w ojsku (z policzeniem służby przy  k a ta ­
strze), powrócił do Makowa z »abszytem<. Radość 
m atki z pow rotu syna była niew ypow iedziana; 
uśmiechała się staruszka i p łakała zarazem  z p rz e ­
pełnionego szczęściem serca, a widząc swego syna 
tak  ułożonego i odzianego jakby  był panem , 
a usługującego jej jakby  nalichszy najem nik, 
w uniesieniu miłości macierzyńskiej całowała i ści­
skała go, szepcząc gorącą podziękę W szechm o­
cnemu, że jej pozwolił dożyć tej chwili, aż zo b a­
czy swego Józefa.

N azajutrz szedł on do prefektury, aby się 
według przepisu .przedstaw ić jako  wysłużony żoł­
nierz. W  drodze spotkał Agatę, k tó rą  pow itaw szy 
dał się poznać kobiecie stroskanej u tra tą  sw ojej 
córki.

— Ja k  się masz poczciwy Józefie — zawo­
łała i uścisnęła podaną jej rękę. Zapłakała biedna, 
a opowiedziawszy swoje nieszczęście, ja k  p rz ymu- 
zano Anusie do w strętnego jej zamężcia, j a k
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poszła w Świat za oczy, łkała z głębi rozrzew nio­
nego serca. Jak b y  kam ień zaciężyła ta  wiadomość 
na um yśle Józt a, pom yślał chwilę i uspokoił 
stroskaną zapewnieniem, że po załatw ieniu inte­
resów domowych wybierze się zaraz w drogę 
i nie powróci, aż odnajdzie Anusię.

Rzepecki powróciwszy z swojemi córkami do 
ojczyzny, zam ieszkał w Krakowie. Dziwne w raże­
nie w yw arł na  Katynce widok dawnej stolicy 
Polski, jej zabytków  i mieszkańców, których szcze­
rość i usłużność przedew szystkiem  ją  ujmowały. 
Obie siostry wychodząc często na miasto, pew ne­
go dnia spotkały na Śtradom iu chędogo ubraną 
dziewczynę z koszem wiktuałów w ręku. Panna 
K unegunda przypatrzyw szy  się jej bliżej, poznała

1'ą, a stanąw szy, zaw ołała: Anusiu, a ty co tu  ro- 
>iszs

Dziewczyna zatrzym ała się i spojrzaw szy na 
panienki, odpow iedziała żywo: — Oh! jakże je­
stem szczęśliwą, że widzę pannę K nnegundę! Co 
do mnie, jestem  tu w służbie.

— Cóż cię tu  przyniosło?
— Nieszczęście, moja panienko.
— Jakież to? proszę ciebie.
— Chociaż mi spieszno do domu, aby mojej 

dobrej pani nie dać długo czekać na  siebie, opo­
wiem na prędce, jakiego doznałam  nieszczęścia. 
Powróciwszy z pan ią  prefektow ą po Makowa 
a podróży po Czechach, w padłam  w oko przy ję­
temu do kancelarji pisarzow i Niemcowi, k tó ry
isłużnością i lizuństw em  potrafił państw o prefe­

któw tak zbałamucić, że ci postanow ili mię za 
niego wydać. P isarz ów nie py ta jąc mię nawet, 
ozy chcę pójść za niego, dał na  zapowiedzi, a gdy 
pierw szą wygłoszono z am bony, błagałam  moich 
państw a o zmienienie tego postanow ienia, b łaga­
łam o ratunek, lecz to nie pom ogło: państw o pre- 
tektow ie ani słyszeć ohcieli. W desperacji uciekłam 
z ich domu, a nie czując się bezpieczną w chacie 
mojej matki, poszłam  w świat daleki, aż zabiegłam  
tu do K rakow a i wstąpiłam  do służby, jaka  mi 
się nadarzyła. Teraz muszę spieszyć; gdzież p a ­
nienki m ieszkają? W wolnej chwili przybiegnę 
i wiele jeszcze opowiem.

Przechodząc ulicą św. Józefa, pokazały jej 
panny|wielkąikamienicę,jw której m ieszkały n a  dru- 
giem piętrze.

N azajutrz ku wieczorowi, gdy  pan  Rzepecki 
wyszedł na miasto, wbiegła do pokoju jego córek 
Anusia. Ucałowawszy i-ęce, oświadczyło z przymi- 
leniem, że uporaw szy się z robotą, p rzybiegła do 
Panienek na pogadankę. P an n a  K unegunda za­
prezentow ała jej najp ierw  sw oją siostrę K atynkę, 
a następnie opow iadając przygody jej życia, p rzy ­
toczyła, że ów Józef, k tórego w Cieplicach po­
d a ły ,  uratow ał jej po dw a kroć życie, i że w raz 
* ojcem czuje dla niego wielką wdzięczność, gdyż 
°n  to najwięeej był pomocnym w odnalezieniu 
*aginionej jeszcze dziecięciem Katynki.

A nusia opowiedziała nawzajem, jak  p rzy ­
bywszy do K rakowa, n a  zapytanie pierw szej prze­
w odzącej pani, czy nie potrzebuje służącej, zo­
stała p rzy ję tą  do obowiązku. D obra to puni — 
*Uówiła — ale nieszczęśliwa, doznaje bowiem od

swego męża bru talnych  przykrości, i z tego po* 
wodu ciągle płacze i modli Się.

Niedługo powrócił z m iasta pan  Rzepecki; 
dowiedziawszy się od oórek, że Anusia je st ioh 
znajom ąjeszcze z Cieplic, przysłuchiw ał się ich roz­
mowie. Z apytana Anusia, kto są ci państw o, u k tó ­
rych służy, nie um iała dać bliższego w yjaśnienia, 
lecz mówiła, że p rzykro  jej widzieć, jak  pan  ten 
przychodząc w nocy do domu, wymyśla na  żonę, 
jak  przeklina, a często naw et poryw a się z pię­
ścią. W reszcie Anusia pożegnała panny  Rzepeckie 
i odeszła.

W kilka dni potem, zapowiedział pan  Rze­
pecki swoim córkom, że w interesach ważnych 
wyjechać musi do Galicji, pozostaną przeto pod 
opieką pani Stryj ko wskiej. — Słuchajcie ją, mó­
wił, i prow adźcie się dobrze, a jak  powrócę, sp ra ­
wię wam niespodziankę — dodał ża^ ;obliwie. Ze* 
b ra ł się, spakow ał tłumok i przyw ołanem u do 
rożkarzow i kazał się odwieźć na  Podgórze.

*
Dnia 17 września obchodzi Kraków  każd o ­

rocznie pam iątkę przeniesienia zwłok św. S ta ­
nisława do kated ry  i w tym  Jcelu odbyw a się 
ze Skałki na W awel wielka procesja. M nóstwo 
pobożnych zgrom adza się wtenczas w jednym  
i w drugim  kościele. To też i państwo, u  k tórych 
A nusia służyła, poszli na  tę uroczystość do ka­
tedry, zabraw szy ją  także ze sobą i oczekiwali 
nadejścia procesji. W  tem przesunęły się obok 
nich trzy  postacie niewieście: jedna już podeszła 
pani i dwie ładniutkie panienki. A nusia spo­
strzegłszy takowe, podbiegła k u  nim i  ucałow ała 
ręce. —

(Ciąg. dal. nast.)

Wesoły kącik.
Nic nowego.

— Szmul, gdzieś to był?
— Gdzie miałem być? Byłem w Radymnie
— A co jest nowego w Radymnie?
— Ny, co ma być nowego w Radymnie? Nie­

ma nic nowego w Radymnie.
— Nu, jak to może być? Musiało się coś stać 

w Radymnie.
O jej, potrzebował pies zaszczekać w Ra­

dymnie.
— Dlaczego pies potrzebował zaszczekać?
— Dlaczego? Bo jemu nadeptali na łapę.
— Czemu nadeptali?
— Bo stali dużo ludziów.
— Dlaczego stali?
— Bo twojej siostrze zrobiuło się słabo.
— A dlaczego mojej siostrze zrobiło się 

słabo?
— Czego nie miało się zrobić słabo? Bo two* 

jego szwagra aresztowa
— A za co go aresztowali?
— Za co? Bo robił fałszyw e weksle.
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— N u? Toć przecie nic nowego?
— J a  t°ż oórazu  powiadał, że niema nic no­

wego.
Dziwna pretensja.

Prosiłem  cię, abyś trzym ał język za zębami, 
a ty wszystko rozpaplałeś...

— Ależ mój kochany, cóż ja  pocznę, gdy nie 
mam ani jednego zęba?

Ze szkoły.
Proboszcz w miasteczku miał osiołka, k tóry  

był ustawicznie narażony na psoty uczniaków. 
Pew nego razu nauczyciel schw ytał jednego 
z uczniów na gorącem  uczynku znęcania się nad 
osłem.

Rzecz oczywista, że chłopak naraził się na 
w ytarcie uszu, a potem na stanie przed drzw iam i 
klasy za pokutę.

Chopak oparty  o odrzw ia stoi z m iną s tra ­
pioną i dłubie palcem w nosie. Na to nadchodzi 
inspektor.

— Za co zostałeś ukarany?  — pyta.
— Nauczyciel mnie postaw ił — odpowiada, 

a ja  przecież temu osłu nic nie zrobiłem.
— O burzony inspektor chciał chłopaka wy­

rzucić ze szkoły, na szczęście spraw a się wyją- 
śniła, że »osioł« nie odnosiło się w tym w ypadku 
do nauczyciela, lecz do osła zwierzęcia.

Nagrody w nasionach
w y g r a l i  n a s t ę p u j ą c y  p r e n u m e r a t o r z y

Guzik Franciszek, Kubit Szymon, Miezin Jan , 
Moskal Stanisław, U rba Jan, Wilk Stanisław , Za­
jąc Jędrzej, Zajdel Franciszek, Zuzak Woiciech, 
Dy rek Józef, Lubaś Jan, Leśniak Andrzej, Ru­
szała Jan, Sieczkowski Józef, Slachta Józef, Szoro 
Jan, Lipka Józef, Frankow ski Szymon, Stanek 
Józek, Mazurkiewicz Józef, Dobrowolski Andrzej, 
W ańtuch Jan, K udyba Stanisław, W idota Jan, 
Moskwa Michał, Ziobro Jan, Gofron Paweł, ICoczur 
Feliks, B aran  Jan, Reinin Michał, Moskwa J., Ka- 
relus J., Ja rzyna  J., Smoła Jan, W ojtaszek W., 
Ziaja F., Hodowany Ł., Kędra S., Klair ut K., 
Biały J., B iedroń J., Dubiel W., Kosiek W., Ko­
zieł J., Brej J., Ś lusarczyk J., R ojek W., Bocoń A ., 
W ójcik M., P ietrzyk  Piotr, P lu ta  J., Wójcik K, 
Gala J„ Konopelski J„ Sówka T., Zięba A.. Fili- 

owicz K., Wollek St., Jak ie l J., K rupa A., Żydek 
P., F unk M., H aber A., P enar A., Sz ara A., Ka- 
sowicz F., Stasiowski J., Gonet W Szmyd J  Rę­
kas J„ IClimala J., S raga J., P luta Franciszek, 
W alus Józef, W róbel Kazimierz, K orytyński B ro­
nisław, Ochała Stanisław, Iwaneczko Marcin, 
Sm ereka Kazimierz, Jak lik  Jan, Głodek Piotr, Bu- 
cichowski Rudolf, Niemiec Jan, B anaś Franciszek, 
F a ra  Stanisław, T arka Wojciech, Rosiek Jan, Ku- 
kieła Longin, B anaś Jędrzej, P rorok  Jakób, 
Barszcz W alenty, Szostak Izydor, Pużo B artło­
miej, Topolski Jan, Raczkówna Marja, S typka 
W ładysław, Stokłosa A nd/zej, Hortowański B a­
zyli, Jasieński Franciszek, Majewski Jan, Polański 
W., Biażykowski W., Oólenia A., W ajda J., Gan

carczyk J., Anioł J., Dusza J„ Balasa W., Kawa.- 
leo J., Kopyto St., Kuc W., Głowieński J., D uraj 
J., Zając A., Pakosz F., W ilczyński J., Pęcak K., 
Uljasz K.. Kastelik J., G rzenia P., Zaworski J., 
Lorenz J., B artuś K., Rom an A., K ielar St., Ka- 
gprzak J., Żołądż S., Radziszowski W., H uzarski 
J,, Szafarz F., Zabaw a S., Skiba M., Gancarczyk 
W., Sikora W., Giza F., Sędor M., Tęcza J., Roze- 
bajger J., Gwóźdź J., Kobylak J., Więzik F., R ybka 
W., Zięcina J., S typka W„ Konopka J., Rozwa-

W iktor Skołyszewski, Kraków,
wmmmmmmmmmm ni. iw . Jana 14, II p., ■ B a sa a B M B M
rządowo-upoważniony g e o m e tra  cyw ilny, przeprowadza 

wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące.

Odpowiedzi Administracji.
„Franek z pola“ zapłacone do 1 lipca 1912. — S aj dysz 

P., Błądek F. pieniądze otrzymane, prem ja bra tu  wysłana. — 
Czaja J . : że pan nie wygrał nasion, to nie nasza wiua, 
w grze to rządzi śiepy lo — Czajowski J. za te 2 pensy 
otrzym aliśm y tylko 3 K 60 h. — Stachyrak A. otrzymano. — 
Baran Jan  otrzymaliśmy 2 50 K, zapłacone do 1 stycznia 
1913. — Kraśniak A., Banacz T., Karman J., Kołodziej K.; 
Janeczko T. pieniądze otrzymane.

Na Stronnictwo: Stopka J. 1 K.

Podwaja się ilość mleka i masła,
• ożeli się codziennie dodaje krowom Yaceinu do paszy. — 
Vaccin pomnaża niezwykle wydatność podoju i czyni mleko 
tłuściejszeni. — Krowy też nigdy nie chorują.

Ś w i n i e  z n a c z n i e  s i ę  p r ę d z e ]  t u c z y ,
jsśli daje im się codziennie cokolwiek Suilinu.

Posyłam .każdemu chcącemu się o tern dokładnie do­
wiedzieć moją niezbędną książeczkę dla gospodarzy p. t.: 
.W eterynarz Domowy* całkiem darm o j opłatnie.

Tak pisze doświadczony gospodarz o Suilinie i 
Vaccinie.

Krowa nie dawała wcale mleka, teraz znowu daje 15 
litrów. Świni przybyto w 4 tygodniach o 20 kg. na wadze 
więcej, niż u innej,

Suilin i Vaccin są doskonałymi środkam i tuczeni 
świń i dla młodego podchowku, poduos-ą też wydatność 
podoju. Krowa, która przedtem już wcale nie iawała mleka, 
daje obecnie 15 litrów i wygląda o wiele lepiej. — S fin ia , 
którą chciałem w/tuczyć, byłą ■ przeciągu mięsląca o 20 kg. 
cięższa, aniżeli druga, co Suilinu nie dostawała. — Cielę też 
tyje |  dlatego pozoi mniemy i nadal Pańskim i wdzięcznymi 
odbiorcami. Moi sąsiedzi chcą również sprowadzić Pańskie 
wyroby i piszą po nie pp. K. Skała, K. Swoboda i Fr. Bar- 
tak z Sanu.

Z powa a.iiem 
J. Mał” Górne Opolne p. Libica.

Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Szanowny Panie!

Zamówiłem był A Javr  nasam przód 5 puszek p ro  
szków dla k; ów i dla świń i przekonałem się już wówczas, 
że bydło pochopniej żarło paszę.— Rozdzieliłem te proszki 
między sąsiadów, którzy te same doświadczenie zrobili.

Krowy dostające tę domieszkę są zdrowe i wydatnośó 
podoju się powiększa. Świnie rosną prędko, są zdrowe i do­
brze się tuczą. Sąsiedzi, którym  pożyczyłem tych proszków 
znaleźli to samo.

Dziś piszę osobną k a rtk ą  trzeci raz po te proszki, 
prosząc zarazem o przysłanie „W eterynarza Domowego*.

, Za proszki serdeczne Bóg zapłać.
Jerzy  Szatkowski, Mosty koto Jabłonkowa W* BiL


